
Cna 10 bil.

Nr. 543 Kraków, Wtorek 26. Października 5915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor , kwartalnie 6 kor 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na prow incji miesięcznib z dwura- 
zową przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.

K wartalnie z dwurazową przesyiką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 k o r  W  państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 haierzy.

W A H A M !JMAIUIIIU
Wychodzi dwa razy dziennie.

Cena numeru pojedynczego 

10 halerzy.
W YD A N IE  WIEC2 0RNE.

l.t.t.T iiifT u etn e . przekazy na pr.mD 

aieravę i Lneeraty nadsyłać naleł 
(raneo to Administracji „Gloso N. 
rodo“. —  Prenumeratę oprócz upo. 
•ratnlonycn agencji przyjmuje kołem 
nrząd pocztowy w obrębie monarch:
I w państwie niemieckiem. Reklamr 
cye nieopieczętowane nie podlega' 
opłacie pocztowej. —  Rękopizó" 

rodakcyt nie i  wraca.

ADIB9 UDn UL Iw. Tnuna L nr 
Ali. Uiafru ,U M  N in tz1 K tsUr 
TiMra rntmkejjny Nr 1NL —  T M r  
W u l m j l  I trnknnt Nr. M i

OGŁOSZENIA (Ineraty) priyjnajo Administracja „Głoan narodu", ulica św. Tom ana L. H . —  O l miejsca aa wierzą drobnem pismem (petit) M  kalsriy, skład taosiarycsay, llezbowy, o l  wiersza M  hal. Nadesłane po M  kaL o l  wiersza. — Nekrolog I I, A  kaL ot 
wlartaa. —  ZałąciaiU  l e  „Ołoae N aro la " (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmnje się za «uaę > kor o l  100 cgz. dla kamlejiwowyek, pu 1 koi. o l  100 egz. dla mlejaeowyeh prenumeratorów, Zamiejscowa ogłr»«»«nłm przyjmuj# w W ie M b  liz ien e te li I Yo^łet,

M, Dakee, H. Schalek, E. Braan. B. v  H. FrieU, A. Joeeeel, w Berlinie F. E. Coc, w Bnlapeesele J. Leopold, Eduard Brana, K o m u n i k a t y  p r y w a t n o  po kronice: 1 korona o l  wlereza,

Pierwsza cegła.
C y y  T  jg . ( 'arson , . .a t lo rn e y  g en o i.ii.  w y s lą -  

1 :1 z gab in etu  k o a lic y jn e g o  w  L o n d y n ie  ty lk o  

d la te g o . Iż n ic posłuchan o jemu ra d y  i w y s ia n o  

na B ałkan  m n ie j, n iż 300.000 żo łn ie rzy k  —  to 

k w e s ty a  w o b ec  sam ego  tak tu  d y m is y i d ość  o b o ­

jętna. W jijh w ilaoJ i p rz e w ro tó w  d z ie jo w y c h  o p i­

nia m ało  w ch o d z i w n a jb liż s z y  p re tek s t, ja k i 

p o s łu ży ł m ężo w i stanu d o  sch ron ien ia  się za k u ­

lis y  i za s ta n aw ia  się p rz ed e w s zy s ik ie m  nad 

o g ó ln y m  n a s t r o je m , k tó r y  zm ianę p o w o ­

du je . D w a zaś fa k ty  dom in u ją  d z is ia j nad  

n a stro jem  A lL io n u : e k s p e d y c y a  b a łk ań sk a  ja k o  

taka , łą czn ie  z n iep o w o d zen iem  p od  D ardan e- 

lam i, o ra z  p ow szech n a  służba w o jsk o w a . W  obu 

zach od zą  zn aczn e , ja k  się zd a je , różn ie*: zdań 

m ięd zy  c z łon k a m i gab in e tu , ob ie  te ż . p ra w d o- 

IK idonnie, w p ły n ę ły  na sir (Jarsona, że  z ło ż y ł  

sw e o d p o w ied z ia ln e  s tan ow isk o .

N a  a tm o s fe rę  p o lity c zn ą  m usiał fa k t  ten  

u p łyn ąć  o z ięb ia ją co , zwl;t>hzuza, że  zesz< d ł się 

z p o w ro tem  do  L o n d y n u  sir J a n a  H am ilton a . 

D o w o d cę  n ieu d an e j w y p ra w y  d a rd a n e lsk ie j p o ­

p rzed z iła  lis ta  stra t, w  sw ych  s tu ty s ię czn ych  

rozm ia rach  tak  ok ru tn a , że  k to  w ie , c z y  s ir H a ­

m ilton  n ic  w je ż d ż a ł  na d w o rze c  w  o c zek iw a n iu  

u a n ife s ia c y j,  k tó re  m ało  p rzyp o m in a ćb y  m o­

g ły  p och ód  tryu m fa ln y . S tom a ty s ią ca m i ran ­

nych , je ń c ó w , ch o rych  i za b ity ch  o p ła c iła  A n ­

g lia  darem ne sztu rm ow an ie  do  w ró t d a rda n e l- 

sk ieh . C zw a rta  < zęść  z te g o  m usi b y ć  o d lic z o ­

na na tru p y , a  re zu lta t  je s t  w ia d o m y . W y ra ż a  

s ię  na d z iś  —  n iczem , zaś c e lo w o ść  s traszn e j 

o f ia r y  d la  p rz y s z ły ch  o p e ra c y j o k re ś la ją  n a jle ­

p ie j p o g ło sk i, że  arm ia  z pod  D a rd a n e li m a b y ć  

w o g ó le  w y c o fa n ą  na B a łkan . B ilans w ię c  za ca ­

łą  p rzeszło ść  e k s p e d y c y i na G a llip o li —  u je ­

m ny. z tą b ez litosn ą  m yślą, że w k ła d  k rw i w o ­

g ó le  n ie  p rzyn ies ie  ża d n eg o  p rocen tu , że  t r o p y  

d a rd a n e lsk ie  m uszą b y ć  tra k to w a n e  ja k o  in- 

w e s ty c y a  a  fo n d  perdu .

N a s tro je  ta k ie  m ało  s p rz y ja ją  en tu zya zm o w i 

do  w erbu nku . A  spraw a u zu pełn ien ia  ająnii je s t  

d z iś  d la  A n g l i i  w a żn ie js zą  m oże , n iż p rob lem  

w y tw a r z a n ia  am u n icy i, r o zw ią za n y  m n ie jw ię - 

ce j p rzez  o rg a n iza c y ę  p rzem ysłu . Z a trzym a n ie  

o fe n z y w y  n a  k o n tyn en c ie  i z e ro  d ardan e lskm  

s p o c zy w a ją  w ię c  n a  dn ie  p ro je k tó w  o  p o w s ze ­

ch n ej, p rzym u so w e j s łu żb ie  w  a rm ii —  p ro je ­

k tó w , k tó re  c o ra z  w y ra źn ie j rysu ją  się na h o ­

ry zo n c ie . S k o ro  n ie  m a w ie lk ic h  n a d z ie i, a b y  

n aród  d o s ta rc za ł k rw i d o b ro w o ln ie , m a b yć  

u pu szczon ą  w b rew  je g o  w o li. H asłem  w ie co -  

w em , k tó re  A n g l ia  rzu c iła  w  tłu m y, a b y  usunąć 

na d ru g i p lan ek on o m ic zn e  p r z y c z y n y  s w e g o  

w k ro c zen ia  w  bó j, b y ła  „w a lk a  z m ilita ry zm em  

n ie m ie ck im ". D z is ia j m a sam a w e jś ć  w  ok res  

m ilita ry zm u . A  zm ien iło  s ię  i d ru g ie  hasło . 

„ W o jn a  —  p isa ł p rzed  paru dn iam i „M a n ch e ­

ste r  G u a rd ia n 11, je d n o  z n a jp o w a żn ie js z y c h  

pism  p ro w in cyo n a ln y ch  —  s ta je  się te ra z  n a­

p ra w d ę  n a rodow ą . D o tych cza s  w a lc zy liś m y  za 

F ra n cyę , I ło syą , B e lg ię  i za ce le  id ea ln e . T e ra z , 

g d y  p rzez  p rzys tą p ien ie  B u łg .iry i do m ocarstw  

■centralnych  o tw a rła  się m oż liw o ść  p o łą c zen ia  

Berlina  z B agd ad om , te ra z  po raz p ie rw s zy  

w a lc z y m y  nic za a b s tra k ey ę  ; as ,id y  spra w.iódli- 

wc.se i, an i :a  w ą tp liw e  p o ję c ie  ró w n o w a g i, lecz  

za jed en  z n a jd a w n ie js zy ch  interenów im peryu m  

b r y ty js k ie g o 11.

In te res  ten je s t  o c z y w is ty . N a w e t za ję c ie  

C a la is  pi\.ez w o jsk a  n iem ieck ie  n ie  d o tk n ę ło b y  

w y o b ra źn i a n g ie ls k ie j tak , ja k  m iecz  w is zą c y  

nad  E g ip to m  i w y c ią g n ię ty  ku S u ezow i. W  C a ­

la is pan ow a ła  d o tą d  F ra n cya , k tó re j stosunk i 

z tró jje d y n e in  K ró le s tw e m  p rzez  w ie k i ca łe  b y ­

ły  je d n ą  w ie lk ą  n ien aw iśc ią  i n ieustanną p ra ­

w ie  w o jn ą , a m im o to  W ie lk a  B ry ta n ia  p a tr z y ­

ła sp ok o jn ie  z za stada sw ych  ok rę tów ' w o je n ­

nych . w ied zą c , że  o in w a zy i n ie p r zy ja c ie ls k ie j 

m o w y  Dyć n ie m oże . Cdos n a tom iast p rz e c iw  

E g ip to w i i za g ro że n ie  k o m ro li nad  n a jb liższą  

d ro g ą  do In d y j,  w reszc ie  p rzec ię c ie  ko in u m ka- 

c y i lą d o w e j m ięd zy  A fr y k ą  a A z y ą ,  to  n ieb e z ­

p ie czeń s tw a  b ezp ośred n ie , to  pa ra liż , g r o ż ą c y  

jed n em u  z n a jw a żn ie js zy ch  c en tró w  n e rw o w ych  

im peryu m .

Z a tem  d la  w o jn y  n a ro d o w e j —  a rm ia  n a ro ­

d o w a ! O d  d łu żs ze go  czasu  prasa p ro w a d z i k a m ­

pan ię  za pow szech n ą  służba w o js k o w ą  i w 

ró żn icy  zdań  co do te j k w e s ty  i szu kać trzeb a  

Ib o d a j że  n a jw a żn ie js zy ch  p od s taw  rozłam u  g a ­

b inetu . N a  ra z ie  posu n ięto  się d ro g ą  k om p ro ­

m isu, p rzy jm u ją c  na p rób ę  system  d y r e k to ra  

urzędu  rek ru ta c y jn e g o  lo rd a  D e rb y . A n g lia  

p rz ep ro w a d z iła  sp is  lu dności m ęsk ie j i p od z ie lić  

ją  ma na 40 gru p . P o ło w a  p ie rw sza  ob e jm ie  n ie ­

żo n a tych . k tó r z y  b ędą  nasam przód  w e zw a n i do 

z a c ią g n ię c ia  się w  s ze reg i. P o tem  p rz y jd z ie  k o ­

le j na o jc ó w  rod zin . L o rd  D e rb y  je s t  zdan ia , że 

g d y b y  w s zy s c y  z p ie rw s ze j g ru p y  sp e ł­

n ili o b o w ią ze k , d ru ga  n ie b y ła b y  w c a le  p o w o ­

ływ a n ą . M ało  je s t  w sza k że  n a dz ie i, że ta k  się 

stan ic . P rz e c iw n ie , ju ż  d z is ia j d o ch o d zą  w ie ­

ści, że  m ło d z ie ż  n ie żon a ta  p rzes ied la  się cło Ir- 

la n d y i, g d z ie  n iem a „k a ta s tru  n a ro d o w e g o 11 i 

g d z ie  m ożna d z ię k i tem u u n ikn ąć d os tan ia  się 

w  sp isy  —  a lbo  te ż  w y w ę d ro w u je  do A m e ry k i.  

Z a p ro w a d zo n o  n a w e t p a szp o rty  na p od ró ż  za  

ocean , a b y  za p o b ied z  w y ja zd o m  p rzys z ły ch  

żo łn ie rzy . Z d a je  się więc., że  u rząd  r e k ru ta c y j­

n y  b ęd z ie  m usiał uc iec  się do ś ro d k ó w  „p re  

s y i" .  o k tó ry ch  m ów ił lo id  D e rb y , c z y li,  że 

p rze jś c ie  następn ie  do przym usu  s łu żb y  w o j 

sk o w e j nie, b ęd z ie  ju z  zb y t gw a łto w n em ...

P o trz eb a  b ow iem  n a g li. L o rd  K iteh en e r  

o ś w ia d c zy ł, że  m usi o trzy m a ć  ty g o d n io w o  30 

ty s ię c y  rek ru ta  na u zu pełn ien ie  s tra t i na w y ­

k s z ta łc en ie  n o w y ch  za s tęp ów . A  tym cza sem  

w  s fe ra ch  ro b o tn ic zych , k tó re  p rz ed ew szy s t-  

k iem  wrch odzą  w  rachubę ja k o  m a te ry a ł pod  

ch o rą g iew , n ie w id a ć  zapału , b u d zą cego  n a d z ie ­

ję , że  bez p rzym u su  się o b e jd z ie . P o d  ty in  

w zg lęd o m  za ch od z i ro zd źw ię k  m ięd zy  p r z y w ó d ­

cam i ro b o tn ic zym i a masą. P r z y w ó d c y  w yd a li 

w łaśn ie  m an ifest, z a ty tu ło w a n y  „P r z e s i le n ie " ,  

w  k tó ry m  w z y w a ją  och otn ików  do bron i. K o ­

m ite t pa r lam en ta rn y  kon gresu  trade-un ions, da ■ 

le j p u w szech n j zw ią ze k  ty i  liże  s to w a rzys zeń  i 

' w resz i ie w y d z ia ł w y k o n a w c z y  p a rty  i rob o tn i­

c ze j p od p isa ły  p rzez  sw ych  rep re zen ta n tów  p o ­

w y żs ze  w e zw a n ie , s tres zc za ją ce  się w  s tw ie rd z e ­

niu. że  w  k ra ju  zn a jd u je  się je s z c z e  d z ie s ią ik i 

't y s ię c y  lu d z i zd o ln y ch  do  s łu żb y , a „ p o w s t r z y ­

m yw a n y ch  nie p rzez  b rak  o d w a g i,  le c z  p rzez  

n ied os ta teczn ą  ocen ę  s y tu a c y i '7. N iech  s ię  za- 

■tem d o w ied zą , że  „k lę sk a  lub nie z d e c y d o w a n y  

p o k o j b y łb y  d la  A n g l i i  n ie ty lk o  u tra tą  n arodo- 

Iw e g o  zn aczen ia  i p ew n o śc ią  o d n ow ien ia  kon- 

I flik tu  po paru  la ta ch , le ć z  ta k że  k lę sk ą  d la  lu-

W Warszawie.

du: u tra tą  o sob is ty ch  w o ln ośc i i p r z y w ile jó w ,

■zyskanych  w  c ią g u  s tu le c i11

T e n  osta tn i z w ro t  odn os i się zap ew n e  do 

g ró źb  pow 'Szeennej s łu żb y  w o jsk o w e j. „ Id ź c ie  

d o b ro w o ln ie , ab y śc ie  n ie  p osz li p od  p rzym u ­

s e m " —  ta k  m n ie jw ię c e j a rgu m en tu ją  p r z y ­

w ó d c y  rob o tn ik ów . C z y  b ęd ą  w ys łu ch an i?  W  

k a żd y m  ra z ie  term in  do  oca len ia  o so b is ty ch  

! w o ln ośc i je s t  k ró tk i. L o rd  D erb y  p róbu je  osta - 

tn ic li ś ro d k ó w  rek ru ta cy jn y ch  do  80 lis to p a ­

da. P o te in  k w e s ty a  p rzym u su  w o js k o w e g o  s ta ­

nie p rzed  n arodem  —  a i p rz ed  rząd em  tak że .

| K to  w ie , c z y  p ew n ość , iż  ia k  b ęd z ie , n ie  k ie ­

r o w a ła  sir C arsonem , g d y  sk ła d a ł sw ó j urząd. 

< K o n fl ik t  w  łon ie  gab in etu , s p o w o d o w a n y  po 

' w szoc lm ą  służbą w o jsk o w ą , z a g ro z ić  m oże  spo j- 

| nosci m in is te rs tw a  k o a lic y jn e g o  i sp ro w a d z ić  

p rzes ilen ie , g ro źn ie js ze  w  ta k ich  ch w ila ch , n iż 

k ie d y k o lw ie k . N ie  o zm ianę osób  w  rzą d z ie  b y  

w ó w c za s  poszło , le c z  o  w y p o w ie d ze n ie  się k ra ju : 

c z y  chce pon os ić  d a ls ze  o f ia r y , c z y  też  m yś l 

ich od rzu ca?  A n g l ia  stan ie  p rzed  ponurą  p ró ­

bą ob c ią żen ia  p s y c h o lo g ii z b io ro w e j. A  n im  d o  

te g o  d o jd z ie , d ym is ya  s ir C arson a  w y g lą d a  na 

u sun ięcie s ię  p ie rw s ze j c e g ły  w .spójny m d o tą d  

g a b in ec ie  k o a lic y jn y m .

W ia d o m o , że  są b u d o w le  ta k  Rziuczne, iż  po 

w y p a d n ię c iu  je d n e g o  k a m ien ia  „ c a ły  gm ach  

'ru n ie , c a ły  s ię r o zp rz ę ż e 11. 5 fin isterst w o *k o n f-  

i p rom isow e  w  A n g li i  ma cech y  ta k ie j a rch ite ­

k t u r y ,  a w zn oszen ie  w  czas ie  w o jn y  n o w y ch  

b u d yn k ó w  p o lity c zn y c h  n ie je s t  an i ła tw em , an i 

w7 sku tkach  zb aw ien n em . T o  te ż  b aczn ie  ś led z ić  

n a le ż y  fln k tu a cy e  p o lity c zn e  w  L o n d yn ie , b o  

| w s zy s tk o , co d z ie je  się tam  w  gab in e ta ch  m ę- 

i ż ó w  stanu, musi o d b ić  się w e F la n d ry i, na B a ł­

kanach  i pod  B agd ad em , g d z ie  n a ro d y  zd a ją  ba 

g n e ta m i e g za m in  ze  sw e j en e rg ii, sp ó jn ośc i i 

wo li  z .w ye ięstw a . W  cz te rn a s tym  m ies iącu  w a l­

k i ś w ia to w e j tw ie rd z i Anglia , iż d o p ie ro  za- 

jC zęła „w o jn ę  n a ro d o w ą ". C z y  i ja k  ją  napra- 

jw d ę  sk o ń c zy ć  zech ce?  L o s y  gab in etu , ja k o  w y ­

k ła d n ik  n astro ju  p ow szech n ego , będą w  tym  

w z g lę d z ie  p ow a żn ą  w sk a zó w k ą .

t ir<h nacy:i s Kolna. — Kw atenuu h. —  Podatek na 
głuiliiyoli'. / prasy. —  Karty na tsrilT-1). — Robo­

tnicy do Niomłee.

W e d łu g  in fo rm a cy j, o trzym a n ych  p rzez  k o ­
m itet o b y w a te ls k i m. W a rs za w y , ma b yć  w k ró ­
tce  u tw orzon a  przy7 p re zy d yu m  p o lic y i n iem ie ­
ck ie j, ja k o  o rg a n iza cy a  tem uż p o d le g ła , osobna 
s tk e y a  (d e p u ta c y a ) szko ln a . W  sk ład  te j n o w e j 
in s ty tu ey i, k tó ra  ma w y k o n y w a ć  n a d zór  nad 
szk o łam i e lem en ta rn em i i średnium i, w ch o d z ić  
ma p ięciu  o b y w a te li .

W s z y s tk ie  d e c y z y e  te j o r g a n iza cy i b ędą  
p od d a w a n e  pod  za tw ie rd zen ie  p re zyd en ta  p o ­
lio Vi

D nia  10. p a źd z ie rn ik a  wr k o m ite c ie  o b y w a te l­
sk im  o d b y ło  się pos ied zen ie  w  sprawne p od a tk u  
na g ło d n ych . W  za sa d z ie  o św ia d c zo n o  się za 
p rzym u so w o śc ią  pod a tk u , s z c z e g ó ły ' p ro jek tu  
ju ż  op racow a n o . P o za  zasadam i p od a tk u  seko-ya 
zb ie ra n ia  o f ia r  o p ra co w a ła  ró w n ie ż  in s tru k cyę  
o  b iu row ośc i i o rgan ach  w ym ia ru  pod a tk u

Z je d n e g o  z os ta tn ich  dn i p od a je  „ K u r y e r  
w a rs za w s k i"  n a stęp u ją cy  o b ra zek .

„D z iś  w czesn ym  ran k iem  p rzed  p iek a rn ia ­
m i i sk lep am i z p ie c z yw e m  p o w tó r z y ło  s ię  to  
sam o, co  b y ło  p od czas  dn i u b ieg ły ch . O czek u ­
ją c y  tłu m n ie  z a le g li ch odn ik i: w  d łu g ich  sznu­
rach ty ch  o c ze k u ją c y c h  sw e j k o le i są p rz ew a ­
żni* ta c y , k tó r z y  od  dw u  dni n a p różn o  o c zek u ­
ją  na chich. P rzyp u s zc za n o , że  d zis , ja k o  w  
trze c im  dniu sp rzed a ży  ch icha na p od s ta w ie  
k a rt, b ędą  usun ięte w s zy s tk ie  tru dn ośc i i p rz y ­
k ro śc i, na k tó re  n a ra żon e  są ty s ią c e  lu dzi, p o ­
zo s ta ją ce  bez eh leba . T ym cza sem  o trzy m a n ie

chicha jest w da lszym  c iągu  p ragn ien iem  nie- 
z iszcza ln em . S z c z e g ó ln ie  do ro zp aczy  d o p ro w a ­
d zan i są ci. k tó r z y , c zek a ją  na w e jś c ie  do 
sk lepu  z p ie c zyw em  k ilk a  g od z in ,  w ra ca ją  I m-/ 
ch icha. Ii.> c lilo li — ju ż  w yp rzed a n o . Pow sze -  
ehn ie d a je  się s lysztić  /.arzut, że p iek a rze  nip 
w y p ie k a ją  e lilena  w d o s ta te c zn e j ilośc i, /.arzu- 
ty  >ą n a jzu p e łn ie j u sp ra w ied liw io n e . Dla setek  
ludzi, w y r z e k a ją c y c h  p rzed  sk lep am i, d os ta rcza  
się za le d w ie  k ilk u d z ie s ię c iu  b och en k ó w  eh leba . 
k tó ry  sp rzed a je  się ba rdzo  p ow o ln ie , g d y ż  o b c i­
nanie kupon ów  z ka rt zab ie ra  du żo  czasu.

„N a  w c zo ra js ze j n a ra d z ie  k o m isy i rozd zia łu  
m ąk i i eh leba  p ieka rze , po w ys łu ch an iu  w szys t- 
ki, h za rzu tó w , ośw iadczy  li. że  zas to su ją  sic do 
in s tru k c ji i ze  d z is  w y p ie k ą  p o trzeb n ą  d la  W a r ­
s z a w y  'o ś ć  eh leba . K om isya  w y d a ła  k ilku  p ie ­
k a rzom  120.00U fu n tó w  m ąki ponad  norm ę. tak . 
żt t y lk o  od  p ie k a rz y  z a le ż y , a b y  ludność m iała 
e ldeb . J e ż e li m ieszk a ń cy  W a rs za w y  p ozb a w ien i 
są d z iś  eh leba , ca la  o d p o w ied z ia ln o ś ć  za to  spa 
da na p ie k a rz y  J e że li stan ten nie zm ien i się 
za raz , k om isya  ro zd z ia łu  m ąk i i eh leba  n iew ą t 
pliwde zas tosu je  ś ro d k i rep resy jn e , ja k ie  ma w  
sw em  ro zp o rzą d zen iu . L e k c e w a że n ie  p u b liczn o ­
ści w  ta k ie j ch w ili i w  ta k ie j sp ra w ie  jes t g od n e  
p o tęp ien ia  i w y m a g a  ze s tron y  c z y n n ik ó w  o d ­
p o w ie d z ia ln y c h  su ro w ego  i k o n sek w en tn ego  
p os tęp ow an ia .

„ N ie  w s zy s cy  jed n a k  p iek a rze  s tan ęli w  b ie r ­
nej o p o z y c y i w stosunku do  sp o łe czeń s tw a ; k i l ­
ka w ię k s zy c h  firm  p iek a rsk ich  sp e łn iło  s w ó j o- 
b o w ią ze k , a le  m n ie jsze  p ieka rn ie , ty ch  zaś jest 
n a jw ię c e j, p om im o , ż e  o t r z y m a ły  m ąkę i z a w a r ­
ły7 z k om isyą  u m ow ę, eh leba  n ie  wyrp ie k a ją  lub 
w y p iek a ją  w  m a łych  ilośc iach . P ie k a rze  ci m a­
ją  b yć  p o zb a w ien i p ra w a  d a ls ze go  w y p iek u , n a­
w e t z u tra tą  k a u cy i, k tó rą  z ło ż y l i  w7 k om isy i. 
N a zw is k a  w s zy s tk ich  op o rn ych  i op ie s za ły ch  
p ie k a rzy , k tó r z y  z y s k i s w o je  s ta w ia ją  p rzed  d o ­
brem  pu b liczn ośc i, będą p o d a w a n e  d o  w iado- 
m ośe i p u b lic zn e j" .

D o ty ch c za s  cen tra la  n iem ieck a  w  W a rs za w ie  
p rz y  ul. K ru c z e j n ie  p r z y jm o w a ła  ż y d ó w  ro b o ­
tn ik ó w  d la  w y s ia n ia  ich  do N iem iec . ( ib ecn ie  
b iu ro  to  za c z ę ło  ju ż  ich  p rz y jm o w a ć . P ie rw s ze  
za m ó w ien ie  n a desz ło  ze  S zczec in a , d o k ą d  ma 
s ię udać z żyd ów 7 150 to k a r z y  że la zn ych , 30 
ś lu sa rzy  o ra z  50 k o w a li.

Poczta w Królestwie.
Z b e rliń sk ie j „P o s tu lis ch e  R u n d sch a u 11 orna- 

w ia ją c c g o  r o z w ó j u rządzeń  p o c z to w y c h  i te le ­
g ra fic zn y  cli w  za ję ty c h  d z ie ln ica ch  K ró le s tw a  
P o ls k ie g o  w y jm u jem y  u stęp  d o ty c z ą c y  u rzą d ze ­
nia poczt.

„ W  k o m u n ik a c ji p o c z to w e j —  p isze  ten  o r ­
gan  —  ro zró żn ia ć  trzeb a  u rzęd ow ą  korespon - 
d e n e yę  w ła d z  nie u lega ją cą  cen zu rze , u rzęd n i­
ków 7 i p o c z ty  p o lo w e j,  i p ry w a tn ą  korespon don - 
c yę , p o d le ga ją cą  cen zu rze . W  k om u n ik a cy i w o l­
nej od  cen zu ry  u b ow ią zu ją ce  są te  sam e p rz e ­
p isy  co d la  p o c z ty  p o lo w e j. P ry w a tn a  korespon- 
deiicy a p o d le ga ją ca  cen zu rze  op ła ca ć  m u «i p orto  
w7ed le  p rzep isó w  w  w ew n ą trz  N iem iec  i u lega 
n a dzorow i ,  p rzech od ząc  p iz o z  u rząd  p o c z to w y  
dla zag ran icy  w  P ozn an iu  W . 3. D la  p ry w a tn e j 
k o re sp o n d e n c ji w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  w y d a n o  
la k ie  sam e p rzep isy , ja k  d la k o re sp o n d e n c ji p o ­
m ięd zy  K ró le s tw e m  P o lsk iem  a N iem ca in ..

„Slu/.ba p o c z to w a  o g ra n ic zo n ą  jes t d o ty c h ­
czas je s z c z e  do  w ięk sz jm h  m ie js cow ośc i (m ias ta  
p o w ia to w e ).  M ie s zk a ń cy  p o w ia tu  m uszą prze-
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O sta tn i z J a g ie l lo n ó w  p rzed  śm ierc ią  ra d z i 
od d ać  tron  po lsk i Iw a n o w i G roźn em u . K a n d y ­
datu ra  Iw a n a  w y ła n ia  się za ra z  po zg o n ie  Z y g ­
m unta A u gu s ta , p o tem  p o w tó rn ie  po w y je ź d z ić  
YYa lezcgo . Iw a n  p rz y jm u je  za p roszen ie , u k ład a  
ju ż s z c z e g ó ły  k o ro n a c y i na W a w e lu , a le  w  p jr- 
sze sw e j s taw ia  d la  po łą czen ia  obu p ań stw  w a ­
runki. k tó r jw h  Pols ira , p ie rw s zo rzęd n e  m oca r­
s tw o  w E u rop ie , p rz y ją ć  n ic m og ła . G d y  zawuo- 
d la  la  d ro ga , wów-i-zas p rzem ó w ił o ręż . N a s tą ­
p iło  d z ie s ię c io le c ie  S te fa n a  B a to re go , zn aczon e  
św ie tn em i w y p ra w a m i na P o ło ck , W ie liż ,  U św ia - 
t r f W ir lk ie  Luki', P s k ó w , z zam ia rem  z je d n o c z e ­
nia c a łe j S ło w ia ń s z c z y zn y  p ó łn o cn o -w sch od n ie j 
i zw ró c e n ia  je j  p rz e c iw  p o tęd ze  tu re ck ie j.  T e n  
sam  B a to ry , k tó r y  n ied aw n o  ta k  d z ie ln ie  b ił 
M osk w ę , m yś li ó! unii z n ią  w  os ta tn ich  c h w i­
lach  s w e g o  ży c ia , a Jan  Z a m o ys k i (1 5 8 5 ) u k ła ­
da in s tru k c ję  dla p ose ls tw a , w io z ą c e g o  p ro jek t 
p o łą c zen ia  się obu p ań s tw  po  śm ierc i c zy  to  
k ró la  p o lsk ie g o , c z y  cara , „ iż b y  się z nam i z łą ­
c z y l i  i zu n iow a li w  jed n o  p a ń s tw o  i jed n ą  
R ze c zp o s p o litą " .  P o  ze jśc iu  B a to re go  w y s tę p u ­
je  po raz trze c i k a n d yd a tu ra  m osk iew sk a  —  
F io d o ra  Iw a n o w ic za . \V czas ie  e le k c ja  r. 1587 
k r ą ż j7 w yp isa n e  na k rz y żu  hasło : „ b y  ch c ia ł b y ć  
F io d o r  ja k o  J a g ie ł ło " ,  s tres zc za ją ce  m yś l po li-  
tulfeuią, ja k a  te j k a n d y d a tu rze  to w a r zy s zy ła . 
P o  r y ch łe j śm ierc i F io d o ra , o s ta tn ie g o  z R u ry ­
k o w ic z ó w , Z a m o ys k i n a k łan ia  Z yg m u n ta  I I I ,  
b y  u b iega ł się o k o ro n ę  m osk iew sk ą . M yś l unii 
z M osk w ą  p rzen ik a  co ra z  g łę b ie j sp o łe czeń s tw o  
s z la ch eck ie . W  c ią gu  p a n o w a n ia  Z ygm u n ta  raz 
p o  ra z p o ja w ia ją  się p ro je k ty  p rz y m ie rza  ta k  
ś c is łego , że  n iek tó re  z n ieb  —  m ow i F e lik s  K o -  
n e c z iiy  --- „ c z y n iły  g ra n ic e  państwowa* czem ś 
iW poln ie złudm  m, u trzy m y w a n ym  ty lk o  w  teo - 
1 : L  ja k o b y  stan  p r z e jś c io w y " .  E tapom  w  te j

d ążn ośc i je s t  w yn ie s ien ie  na tron  m osk iew sk i 
D ym itra  S a m ozw ań ca . W y p ra w a  D ym itra  o d b y ­
w a  się z  p op a rc iem  p an ów  i s z la ch ty  m a ło p o l­
sk ie j, p ro tek to rem  je j je s t Z eb rzy d o w s k i, ze  
s z k o ły  J an a  Z a m o y s k ie g o . D y m itr  m a rzy  i o 
p o lsk ie j k o ron ie , a podn ie ta  do  m arzeń  w y c h o ­
d z i od  P o la k ó w . B ad an ia  W a c ła w a  S o b ie sk ie go  
w y k a z a ły  m isterną  s ieć  s tosu n k ów  m ięd zy  D y ­
m itrem  i p a r ty ą  Z e b r z y d o w s k ie g o , k tó ra  d ą ż y lś  
d o  z ło żen ia  z tron u  Z ygm u n ta  i p ow o ła n ia  na 
je g o  m ie jsce  n o w o o b ra n ego  cara, a b y  oba trony 
pod  jed n em  p o łą c zy ć  b erłem . U czu c ie  r y c h łe g o  
koń ca  r zą d ó w  Z y g m u n to w y e h  jes t ta k  w ie lk ie , 
że  s z lach ta  k ra k o w sk a  zu ch w a le  o św ia d c za  k ró ­
lów 7!: „o p u ś c iliś m y  d la  w . kr. m ości p o ż y te ­
c zn eg o  k o m p et ito ra  m o sk iew sk ie g o  (w  r. 1587 ), 
k tó r y  p rzyk ła d em  J a g ie łło  w ym  ch c ia ł p rz y łą ­
c z y ć  p ań stw a  sw e  K o r o n ie 11. Ś w ia d ec tw a  pa- 
m ię tn ik a rzy  w sk a zu ją , jak  b lisk im i u rz e c z y w i­
s tn ien ia  b y ły  o w e  za m y s ły , u darem n ione za ­
m ordo w an iem  S a m o zw ań ca . T o  sam o p o w ta rza  
się z d ru g im  D ym itrem . „W ie m  —  s k a rż y  się 
na se jm ie  r. 1011 w o je w o d a  p ozn ań sk i O stro ­
ró g  —  ja k o  o n ego  p ie rw szego , ta k  i d ru g ie g o  
na k oron ę  w a b io n o " . S ta ra n ia  o  os ią gn ię c ie  
un ii p o lsk o -m o sk iew sk ie j o d ż y ły  w  inn ej p o ­
staci w  la ta ch  1(510— 1G12. W  M o sk w ie  tw o r z y  
s ię p o tężn e  s tron n ic tw o  w7śród  b o ja ró w , k tó re  
d ą ż y  w y ra źn ie  do  p o łą c zen ia  się z R zec zą p o - 
sp o litą , na zasadach , k tó r y c h  d a ls zem  ro z w i­
n ięc iem  b y ła b y  c a łk o w ita  unia, a  Ż ó łk iew sk i 
p rzep ro w a d za  w y b ó r  k ró le w ic z a  p o lsk ie g o  na 
cara  i im ien iem  je g o  od b ie ra  od  M o s k w y  p r z y ­
s ię g ę  w ie rn ośc i. W  r. 1034 W ła d y s ła w  zrzek a  
się p ra w  do  tronu m o sk iew sk iego . J e s zc ze  raz 
p on aw ia  się m yś l z jed n o czen ia , p o d cza s  s zw e ­
d z k ie g o  „p o to p u " .  W  u k ładach  z P o ls k ą  p ro ­
p on u je  car A le k s y , a b y  n astępcą  Jana K a ź m ie ­
rza uznano tr z y le tn ie g o  je g o  syna. R o ze jm  w i­
leń sk i r. p 5 6  za w ie ra  p rz y rze c ze n ie  P o la k ó w , 
że  pop rą  na se jm ie  z a b ie g i o p o w o ła n ie  £ a ic -

w ieza  na k ró la  d z ie d z ic zn e g o . D la usposob ien ia  
tych  c za s ó w  jes t znam ien nem , że  g d y  w  roku 
1043 A le k s y  g o to w a ł się do  w o jn y  z R zec zą - 

i p osp o litą , p rz es zk o d z ił je j  bunt s z la c h ty  m o­
s k iew sk ie j, k ro ra  n ie ch c ia ła  w o jn y  z P o lsk ą , 
a n a tom iast d om a ga ła  się od  cara  p o lsk ich  s w o ­
bód . „ W  w. X V I I .  —  zap isu je  A . G ille r  p o d ­
czas  n ied o b ro w o ln y ch  sw ych  s tu d y ó w  nad l lo -  
syą  ( „ Z  w y g n a n ia " )  —  pod  d z ia łan iem  m yśli 
p o lsk ie j w  p a ń s tw ie  m osk iew sk iem  w y ro b iło  
się n ie ty lk o  w  b o ja rach , a le  i w- lu d z ie , silne 
d ą żen ie  d o  sw o b ó d  p o lity c zn y c h , co p rz e ja w iło  
się w  lic zn ych  zabu rzen ia ch  i w strząśn ien iaoh  
te g o  w ie k u  w  R o s y i11. P io tr  W ie lk i  w  in teres ie  
sa m o d z ie rża w ia  tłu m ił w p ły w  polsk i, zas tęp u ­
ją c  g o  w zo ra m i d esp o tyc zn ym i, c ze rp a n ym i 
z je s zc ze  d a ls ze go  —  zachodu .

Z a b ieg i o unię p o lsk o -m osk iew ską , w s zc zę te  
w  c h w ili w y ga sa n ia  dom u J a g ie llo ń s k ie g o , a 
c ią gn ą ce  się p rzez jed n o  s tu lec ie , d o s z ły  do n a j­
w y ż s z e g o  n a tężen ia  i o s ią g n ę ły  c z ę ś c io w y  sku ­
te k  w  la ta ch  1(>10— 1012. N ie  ro zb ie żn o ść  k u l­
tur, za ch od n ie j i w eh o d n ie j, le c z  p o lity k a  Z y ­
gm u n ta  I I I .  zd e c y d o w a ła  os ta teu zn ie  o run ięciu  
b u d o w y , k tó rą  d łoń  Ż ó łk ie w s k ie g o  w zn ios ła  i aż 
pod  sam  dach  ju ż  w y p ro w a d z iła .

Z a  d a ls zy ch  la t sto w ro g i stosunek  P o lsk i i 
M o s k w y  w e jd z ie  w  ok res  r o z s tr z y g a ją c y , a le  
tym cza sem  m iną je s zc ze  d z ie s ią tk i la t. w  k tó ­
rych  ob ie  te  k u ltu ry , ła c iń sk a  i b izan tyń ska , 
p om im o  B przecżff5śc i i tarć. n ie ty lk o  n ie  o d trą ­
c a ją  s ię  b e zw zg lę d n ie , le c z  je d n a  c ze rp ie  od  d ru ­
g ie j,  m ia n o w ic ie  m osk iew sk a  od  p o lsk ie j.

Z a c zy n a  się ten  wpływ - n asz ju ż  u sch y łk u  
w. X V I ,  lo śn ic  w  p ie rw sze j p o ło w ie  w . X V I I .  
d o  s zczy tu  d och o d z i w  p rzed ed n iu  w .X V l I I .  
W b re w  m niem aniu  za tem , iż. an ta gon izm  p o li­
t y c z n y  p o lsk o -rosy jsk i tvy n ika g łó w n ie  z p rz ec i­
w ień s tw  k u ltu ra ln ych , w y k a zu je  h isftorya, że  
m ij\^yb itn ie j za zn a ćza  się d z ia ła n ie  u m ys łow o- 
śei p o lsk ie j na 10-y jsk ą  w łaśn ie  w te d y , g d y  p o ­

lity c zn e  d ro g i P o ls k i i M o s k w y  os ta teczn ie  się 
rozeszły  , k iedy7 w  gru zach  le żą  od d aw n a  plany7 
p a ń s tw o w e j jed n ośc i. P r z e z  w iek  p rzes z ło  k u ltu ­
ra nasza p rzen ik a  p o tężn ie  do  M oskw y7, o d d z ia ­
ły w a  je s zc ze  w  ok res ie  s w e g o  u Ra d ku, św iecąc  
na w sch odz ie  m osk iew sk im  ja k b y  odb lask iem  
w sp a n ia łe g o  ogn isk a , k tó ro  p łon ę ło  u nas za 
Z y g m u n tó w ; d aw n o  ju ż  p y l n iepam ięc i p o k ry ł 
w  P o ls ce  św ie tn ą  tw ó rc zo ś ć  z ło t e g o  w iek u , g d y  
d łu go  jeszc7.e tam  zn ano ją  i cen ion o . Ska la  
te g o  o d d z ia ły w a n ia  je s t  n ader ro z le g ła . P ierw  
s zy  p os iew  nauki za ch od n ie j w  M osk w ie , to  z a ­
p o ży c zo n e  od  P o la k ó w  d z ie ła  z zak resu  w ied zy7 
p rzyrodn it-ze j, m e d y c jm y , m atem aty  k i, h is to ry i, 
g e o g r a f i i ,  ek on om ii, p e d a g o g ii,  zasad m u zyk i. 
T r z y  czw rarte  te g o . co  z u m ys lo w ośe i zach o- 
d n io -eu ro jie jsk ie j szło  do o św ie co n ych  w a rs tw  
m osk iew sk ich , d o s ta w a ło  się tam  b ezp ośred n io  
od  nas. N asza  w łasna twórc-zość w s iąk a ła  o b f i­
c ie  w  gru n t ro sy jsk i, P ro t. B n iek n e r  ( , . ( )  l i t e ­
ra tu rze  ro s y jsk ie j i naszym  do  n ie j stosunku 
d ziś  i lat tem u t r z y s t a " )  o p o w ia d a  o- tern du żo  
r z e c z y  c ie k a w yc h , a  n iezn an ych . C zy ty w ra n y ' 
b y ł w  M osk w ie  nasz M od rzew sk i, O s tro róg , P a ­
p rock i, B ie lsk i, .S try jkow sk i. L ite ra tu ra  p rz ek ła ­
d ó w  z p o ls k ie g o  b y ła  tak  b oga ta , że  d z iś  zn a j­
d u jem y  w ś ró d  nich rzeczy7, k tó re  się u nas za - j 
trac iły7. W y b itn ie js i a u to r z y  p o ls c y  b y li p o  k ilk a  
ra zy  tłom aczen i, jedn o ' z d z ie ł S ta r o w o ls k ie g o ' 
ma aż  sześć ró żn ych  p rz ek ła d ó w .

W p łjrw  ten n ie  o g ra n ic za  s ię  na lite ra tu rze  —  
s ięga  do o b y c z a jó w  i ję z y k a .  W  w . X V I I  P o ls k a ' 
je s t  tu tern, c zem  p ó źn ie j F ran cya . F a la  k u ltu ry , 
p o lsk ie j posu w a s ię do M o s k w y  n a js iln ie j z a ' 
D ym itra , a le  ju ż  w  ch w ili je g o  p o ja w ien ia  się 
p rz eb y w a ło .ta m  s ta le  o k o ło  4Ó0U P o la k ó w . N o - .

car o tacza  się ry c e rs tw em  p o lsk iem , o b y - [ 
c za j i m an ie ry  z K ra k o w a  n ada ją  p ię tn o  ży c iu  
dw7orsk iem u  na K rem lu . U trw a la  się to  na d z ie ­
s ią tk i la t. W ie lc y  k s ią żę ta  i b o ja ro w ie  lu bu ją  
»ię- w  ję z y k u  i p iśm ie po lsk iem . r z e c z y  p o lsk ie

c z y ty w a n e  są ta k że  wr o ry g in a le , m ian o w ic ie  
w  w y żs zem  to w a rzy s tw ie , a d a m y  m osk iew sk ie  
m od lą  się na psa łte rzu  K o c h a n o w sk ie g o . O u ro­
ku p o ls z c z y z n y  p o w ie  nam  c o k o lw ie k  k n p ż  
Iw a n  C h w o ro s ty iiin , k tóry  w c a le  P o ls k i nie o- 
g lą d a ł. a je s t  „ o p o la c z o n y "  do te g o  stopn ia , żc  
o to c zen ie  m o sk iew sk ie  z g o ła  mu n ie sm aku je  
i w r. 1G3U s k a rży  się, że  „ lu d z i w  M osk w ie  
n ie m a, n ie  ma d o  k o g o  g a d a ć " :  c h c ia łb y  ty lk o  
( z y ta ć  p o lsk ie  k s ią żk i i  m od lić  s ię  p rzed  p o ls k i­
mi obrazn ih i. (D a ro w s k i „ S z k ic e " ) .  81ady n a sze ­
g o  w p ły w u  są i w k ośc ie le  m osk iew sk im . Prn 
w ie  w s zy s c y  zn akom its i b iskupi i te o lo g o w ie  
te g o  k ośc io ła  w  w . X V I I  i w  jK iczą tkach  X V T II  
k s z ta łc ili s ię a lb o  w  a k a d em ii d u ch o w n e j k i jo w ­
ski! j. z a ło żo n e j p rzez  P o la k ó w , a lb o  po m ona- 
s tera ch  L i tw y  i R usi, a lb o  w  za k ła d a ch  w M o­
sk w ie , w  k tó ry ch  p ro feso ram i b y w a li m nisi, w y ­
chowam i na km in ie  w  P o lsce . W p ł y w 7 ten  w jT a ż a  
się w  dążen iu  g re c k ie g o  d u ch o w ień s tw a  do  sa­
m orządu  i w y d o b y c ia  się z jhm! w ła d zy  panu ją  
cy e li,  co  P io t r  W . g w a lto w ie  stłum ił. T a k  by7ło 
aż do  p ie rw s zy ch  lat X V I I I  w „  tak było w łaśn ie  
w  czas ie , g d y  w e  w schodn ich  z iem iach  R z e c z y ­
p o sp o lite j g ra s o w a ły  a n n ie  S e lim a , B u tu rlina. 
C h o w a ń sk ie go  i S ze rem e tiew a .

S k o ro  za tem  przy7 od m ien n ośc i ku ltu r i P o l­
ska i M osk w a  m o g ły  w  p ew n ym  o k res ie  d ą ży ć  
do  unii p o lity c zn e j,  sk oro  z d ru g ie j s tron y  car 
n a jeżd ża ł R ze c zp o sp u litę , g d y  dam y7 m o s k iew ­
sk ie m o d lił^  się na polskich p sa łte rza ch , skoro  
istniał d łu g i p rzeciąg  czasu, w  krórym  „ z g n i ł y " .  - 
w yk linany  później przez A k sak o w ó w  i C h om ia- 
kO w ów  zachód, i to w łaśn ie  zacjiód polski, rep u ­
blikański, m ógł oddzia ływ ać  tak  mocno na 
w sehód m oskiew ski, to chyba jasnem  je s t , że 
p rzepaśc i, ja k a  nas dzieli o d  R o sy i. n ie  ob ja śn i­
m y d o s ta tec zn ie  różn icą  k u ltu ry .

(C iąg dalszy nastąpi).

A. Chołoniewski.
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.•yłki od b ie ra ć  ks u rzęd z ie  p o c z to w y m  od n ośn e­
g o  m iasta  p o w ia to w e g o , co  przy z w y k ły c h  p rz e ­
sy łk ach  m ożna u sk u teczn ia ć  d la  ca łe j gm in y  
S k rzy n ek  p o c z to w y c h  na u licach  i po w siach  
n iem a. P r z e s y łk i w o ln e  od  c e n zu ry  (w ła d z , u 
r zęd n ik ó w , p o c z ty  p o lo w e j)  odb iera  s ię  w urzę 
d z ie  p o c z to w y m , ta k  sam o p ry w a tn e  p rzesy łk i 
zap isan e i p r z e k a z y  p ien ię żn e  po p op rzedn iem  
za w ia d om ien iu . Z w y c z a jn ą  k o resp o n d en cyę  w y ­
s y ła  s ię d o  w ła d z  lo k a ln y ch  w ce lu  w ręczen ia  
a d resa tow i. Z  ch w ilą  p rzes łan ia  d o  od n ośn e j w ła  
d z y . p o c z ta  z p rz es y łk ą  nic ju ż  n ie  ma d o  c z y ­
n ien ia . M im o te j za sa d y  u rzęd y  i>oeztow e da ją  
w iad zu m  lo k a ln ym  o s k a z o w k i c o  do  doręczan ia  
p rz es y łek  ad resa tom .

..P r z e s y łk i p o ift to w e  do  inn ych  m ie jscow ośc i 
p ow ia tu  ro zd z ie la ją  się na p oczc ie  w e d le  gm in  
i z a c h o w a ją  się a ż  d o  od b ie ra n ia  p rzez  posłańca  
od  w ó jta . P o s ła ń c y  c i m uszą się  w ed lS  d a w n eg o  
ro s y js k ie g o  zw y c z a ju  w  p ew n ym  dniu  ty go d n ia  
m e ld o w a ć  u n a cze ln ik a  p ow ia tu  w  ce lu  o d eb ra ­
nia pism  u rzęd o w y ch  i n o w y ch  ro zp o rząd zeń . 
P r z y  te j sposobn ości m a ją  o b o w ią z e k  w s tą p ie ­
nia na p o c z tę  i od eb ra n ia  p rzesy łek . W y d a w a ­
nie l is tó w  p o lecon ych , a m ia n o w ic ie  p rzesy łek  
p ien ię żn ych  na w s ie  n a p o tyk a  na trudności. 
W ó jto w ie  n ie m ogą  w  tein p ośred n iczy  ć. p o n ie ­
w a ż  nie d a ją  d o s ta te c zn e j g w a ra n c y i. że  o d b io r ­
ca p ien iąd ze  o trzy m a . \ a  p o rz tę  b yw a  po części 
zww k le  b a rd zo  d a lek o , tak . że  od b ie ra n ie  p rz e ­
s y łe k  w y m a g a  du żo  czasu  i k osztu . D op o k i j e ­
dn ak  u rzęd y  p o c z to w e  je d y n ie  w  m iastach  p o ­
w ia to w y c h  bedą fu n k ey o n o w a ć . n ie  da się te g o  
zm ien ić . O ile  w  m ie js cow ośc ia ch  bez p o c z ty  
zn a jd u ją  się  n iem ieck ie  w ła d ze  p o w ia to w e  lub 
gm in n e, p r z y ję ły  one w y p ła tę  p rzek azów ' po­
c z to w y c h . A i j  za o s zc zęd z ić  tru d ó w  od b io rcom  '.

W zatoce Saros.
Spraw azdawca „Berliner Tagablatt11 

Emil Ludwig donosi:

P o d ró ż  ku  p ó łn o cn e j c zę ś c i p ó łw ysp u  t i a 11 i- 
p o  l i, ku  za to c e  S a r o s  p od ob n a  je s t  d o  p o ­
dróży  k u  P aestu m . (C a m p a n ia  w to sk a ). P rz ed  
nam i n ie u ro d za jn y  s tep , tu i ó w d z ie  m ałe w io ­
ski, d łis  op u szczon e  J ed n e  z n ich  n a z y w a ją  się 
K  u  ru - K  o i, w ie ś  p ia sk o w a , a w ła ś c iw ie  w s z y ­
s tk ie  te  o sa d y  tak  się  p o w in n y  nazy w a ć . S p o ty ­
ka  się w ie lk ie ,  c ię żk ie ,  c za rn e  w o ły  i spasa ją  to. 
c z e g o  taon w ła ś c iw ie  ju ż  n iem a. C ią gn ą  sznu ry  
cierp liw ych  w ie lb łą d ó w , k tó r e  zn oszą  d o  lin ii 
b o jo w e j i y  w n ość i a m u n ic y ę ; za n im i p o d ą ża ją  
w o z y ,  w ś ró d  n ieu stannych  n a w o ły w a ń  i p rz e ­
k le ń s tw  w o źrd ców .

J a w i s ię  lo tn ik  i k rą ż y  pon ad  stadem  w o łó w , 
sku b iących  res z tk i z e sch łe j tr a w y . O ne je d n a k  
sp o k o jn ie  w y s zu k u ją  po ziem i, c o b y  tam  zn a ­
le ź ć  i ło g ły , n ie  tro s zc zą  się.

T am  d a le j d ru g i lo tn ik , nie. to  sęp  m orsk i.
V a  g o ś c iń cu  n a tłok , p rzek leń s tw a . C iągn ą  w o zy  
z  ran n ym i i m ija ją  s ię  z d łu g im  k ir o w o d e m  w o- 
z ó w  z ż y w n o ś c ią . P rz e c is k a m y  się w  ty m  ch a o ­
sie. P rz y p o m in a  się, że  św ia t na w o jn ie , to  ja k  
b y  tea tr . T a m  na p rzed z ie , g d z ie  lin ia  b o jo w a , 
ram  scen a —  te  p a g ó rk i, b rz e g  m orza  i d a le j 
step , to ja k b y  k u lis y , a tu ta j poza  fro n tem  w e  Jemu ty lk o  przykro, że się porządnie koronki po- 
w s iach  i m ia s teczk a ch , na d ro d ze , na p astw isk u  1 m odlić nie m oże! Chaiałoby się ucałow ać je go  
itd ., to  ja k b y  w  sk ła d z ie  rek w iz y tó w  tea ira l-1  poczciw ą dłoń, g d y b y  ją  miał. chcia łoby się uklę- 
n ych . Z  t e g o  sk ła du  d os ta rc za  się w s z y s tk ie g o ,1 knąć przed tym  cichym  bohaterem . T o  ty lk o  nasz

a wre w ie lk ie j m ierze  n a w et sp ecy a ln ie  d lań  
w y tw a iz a n y c h . G a łą ź  ta ła tw o  m oże  b y ć  zo r ­
ga n izo w a n a  ™ k ra ju , s z c ze g ó ln ie  p ro d u k ey a  m a­
so w ych  a r ty k u łó w  zb y ł u. nie w y m a g a ją c y c h  
w ie lk ic h  n a k ła d ó w  k o s z tó w , dla. w y tw o rz e n ia  
te g o  p rzem ysłu , a b y  w y p rz e ć  p rod u k t o b cy . 
G łó w n y m i cen tram i zD ytu  są w ie lk ie  m ie js co ­
w o śc i o d p łis to w e , ja k  C  z ę s t o  ( h o  w  a . K  a 1- 
w f i r  y a Z e b r z y d o w s k a  i P a c  I n  w  s  k  a,  
A l w e r n i a ,  C z e r n a ,  L e ż a j s k ,  T u ­
c h ó w  i t. p., ja k  ró w n icą  sp rzed a że , u rzą d za ­
ne p rz e z  k ra m a rzy  w  c za s ie  c o ro c zn y c h  od p u ­
stów ' w e  w s zy s tk ich  p a ra fia ch  i m isy j.

A r ty k u ła m i m a sow ym i są op ra w n e  i ju ep p rtu  
w n e  o b ra zy  i ob ra zk i Ś w ię ty c h , o le jo d ru k i 
i św la t lo d ru k i. w y ra b ia n e  w  C zech ach  i n ieco 
lep sze  w  S z w a jc a ry i.  O b ra zk i o w a ln e , op raw n e  
w  to m b a k o w e  ram k i, różań ce  i k o ron k i z k o ­
kosu . kośc i, s zk ła  i c e lu lo zy , m ed a lik i i k r z y ­
ż y k i z  n ik lu , m os iądzu , cyn k u  i a lum in iu m , 
a p rz ed e w s zy s tk iem  k r z y ż y k i,  k om b in a eya  
d rzew a  z n ik lem  (n a  g o d z in ę  śm ie rc i), k tó rv  
n iem al k a żd y  nosi na p iers iach  i z nim o d c h o ­
dź! d o  w ie c zn o śc i.

k a ż i lv  z ty  cli a r ty k u łó w  w y ra b ia ją  sp ecya ln e  
z a k ła d y , w spom n ian e k r z y z y k i  i m ed a lik i w y - 
i- b ia ją  d w ie  fa b ry k i w  W e s t fa li i ;  m n ie j udatne 
w y ra b ia ją  w  C zech ach . K o k o s o w e  różań ce  i k o ­
ronk i sp ro w a d za  się t y lk o  z r iran cy i, ja k  ró­
w n ież p ó łfa b ry k a t , t. j. k o k o s o w e  prze w iercon e  
: ia rn ka . k tó re  p ó źn ie j spa ja  s ię  d ru tem  lub ła ń ­
cu szkam i. T e g o  jed n a k  pom im o o lb r z y m ie g o  
zb y tu , w k ra ju  nic usku teczn ia  się u nas. a c z ­
k o lw ie k  v\- T y r o lu .  W ło s z e c h  i B a w a ry i za jm u ją  
się tt U  n iek tó re  k la s z to ry  i d z ia tw a  w  nich 
w y c h o w y w a n a . P rzed  k ilk om a  dn iam i o trzym a  
liśm y  od  je d n e g o  z k s ię ż y  k a p e la n ó w  list na­
s tęp u ją ce j treśc i:

„W  paździermKu. miesiącu różańcowym , dat się 
po raz p ierwszy w czasie wojny odczuc brak ró­
żańców  i korouek. Xa zam ów ien ia w K rakow ie, 
W iedniu, Innshruku odpow iadają  firm y, że mogą 
służyć ty lk o  n iew ielką ilością. Dotychczas sprowa 
dzano koronki z Francy i. gdz ie  całe wsie trudniły 
się ich wyrabianiem . K ażdy  m ieszkaniec od m ałegi 
począw szy, w yrab ia ł paciorki i w iązał. Dziś odcięci 
od Franeyi odczuw am y brak koronek. C zy nie nio- 
żnaby pom yśleć o rozpowszechnieniu te j ga łęz i 
przem ysłu u nas? Praca fatwa, wprost dziecinna. 
Mamy ty le ludzi, co nie w iedzą, czego  się jąć 
M ożnaby teraz skorzystać ze  sposobności i ująć 
wyrabian ia koronek  i w ogó le  d ew oc jon a liów  w ro 
dzim ą naszą dłoń. N.. zbyt zaw sze li fz y ć  można. 
Naw et podczas w o jny. W szyscy  proszĄ o różańce, 
o koronki: żołn ierze, co idą w pole, rftnni, chorzy 
po szpitalach, inw alidzi, jeńcy  wojenni. N ie  ma 
chyba nikt pojęcia, jak  to c iężko odm ów ić, nic 
módz dać. Bo koronka jest tym  biedakom  wszyst 
kum . C zy  kto mnie czy tać  lub nie, ozy  w  dzień 
mu widno, czy w nocy ciemno, czy  w  czasie mar 
szu. czy  na spoczynku, posterunku, w  koszarach, 
barakach, w rowach —  zaw sze i w szędzie można 
przesuwać w  palcach paciorki, szeptać i słać z tej 
biednej, skrw aw ionej ziem i tam, hen w  niebo do 
-top M aryi „Zdrów  aśki‘k W  naszych polskich puł 
kaeh żołn ierze idący do ataku, okręcają dłonie, 
co bagnet dzierżą, koronką i tak z nią zw yc ięża ją  
lub giną. Po szpitalach leżą i idą do operacjo 
h( leśnych opatrunków, um ierają z koronkami na 
szyi.

M iędzy inwalidam i w  K rakow ie  jest jeden, co 
stracił obie ręce. Zostały ty lk o  obcięte ramiona, 
k ikuty, co niemą skargę sw iatu głoszą. K iedym  
stanął p ierw szy raz przed biedakiem , było mi stra­
sznie. Zm ieszany w idokiem  n iezw yk łego  nieszczę­
ścia, nie w iedzia łem  w p ierw szej chwili, co pow ie­
dzieć. jak  się odezw ać, by nie pokazać b iedakow i 
tego, co mnie w  duszy boli. W yrw a ło  mi się z w y ­
kłe: „ ja k  się m acic?"

„ A  dobrze, proszę Jegom ości, ty lko  mi okrutny 
żal, że teraz ni przeżegnać, ni z koronki m odlić się 
nic m ogę ".

B ył rym arzem , ma ośm ioro dzieci. A le  to  nic.

zn aczn e  fa b ry k i w e F ra ify y j,  k ie ru ją ce  hand lem  
w y w o z o w y m .

.Medaliki i k r z y ż y k i p rzy  sp ro w ad zen iu  odpo- 
w iedn ich  tło c zn i (S z tan c ), w y ra b ia ć  m ożna 
w  k ra ju , a p o c zą tk i p o c zy n ił ju ż  na m ałą  ska łę  
je d en  z za k ła d ó w  k ra k o w sk ich . N ied o u w ie rz e -  
n ia , a je d n a k  p ra w d z iw y m  je s t  fa k t .  że  trzy  
c zw a r te  k s ią żek  d o  n a b o żeń s tw a  i k a le n d a rzy  
d o s ta rc za  d la  c a łe j P o lsk i jed n a  w ie lk a  fa b ry k a  
k s ią że k  w  C zech ach , Steinbrennera- w  W in te r  
b e rg  (w  Szurnąw pe). J e s t to  k o lo s , s k ła d a ją c y  
s ię  z k ilk u  gm a ch ó w , d o m k o w  fa b ry c zn y c h  
i sk ła d ó w . tw o rz ą c y c h  ca łą  osadę fa b ry c zn ą . 
D ruga i trze c ia  g e n e ra c y a  w ła ś c ic ie li te j f irm y  
w p ro w a d z iła  k o s z to w n e  u rząd zen ia  d ru karn i, 
lito g ra f i i  i in tro liga to rn i. o b e jm u ją ce  sp ecya ln e  
d z ia ły . K s ią że c zk i b ow iem  o p ra w ia  się w  skórę, 
p ó łsk ó rek , p ło tn o . kość. c e lu lo zę , m o za jk e , w o ­
g ó le  n a jro zm a its ze  k o m b in a c y e m a te r y a łó w  tw o ­
rzą cych  tam  sp ecya ln e  d z ia ły  fa b ry c zn e . K s ią ­
że c zk i i k a len d a rze  d ru ku je  s ię w  k ilku  ję zy ’- 
kai h, a fa b ry k a  ta ma w ie lk i eksport n ie  ty lk o  
do eu rop e jsk ich  ry n k ó w  zh ytu , le c z  ta k że  p ra ­
cu je  d la  ludności k a to lic k ie j w  A m e ry c e .

M asow a p ro d u k eya  fa b ry c zn a  za b ija  konku - 
ren eye  z a k ła d ó w  in tro lig a to rsk ich  i’ d ru karń , 
n ie s p e c ja l iz u ją c y c h  sic, ja k  za k ła d y  S te ih ren - 
nera, g d z ie  jed en  uktad  s te re o ty p o w a n y  t ło c z y  
se tk i ty s ię c y  e g z e m p la r z y  i b yw a  p rz e c h o w y ­
w a n y  d la  d a ls zy ch  n ak ładów ' t ło c zo n y ch  od 
d z ie c ią tek  lat. D z ie s ią tk i ty s ię c y  o k ła d ek  tłoczą  
prasy , a w a rs z ta ty  m eta lu rg ic zn e  w y k o n u ją  k la ­
m erk i. n a ro żn ik i d la k s ią żek , ku pow an e cli p rzez  
k o b ie ty  w ie js k ie  i d z ie w ó j iC l 'm d u k t  ten jć jln a k  
ja k o  fa b ry c zn y  je s t  lich szy  od  te g o . ja k i w y k o ­
nu ją nasze zak ład y  in t io lig a to rs k ie ,  p racu jące  
d la  n a k ład ców  tu te js zy ch , k tó r z y  w  w yd a n ia ch  
sw ych  p o w a żn y  rob ić  z a c zy n a ją  w y ło m  konku - 
re iic y i ob ce j.

c z e g o  scen a p o trzeb u je , sk ład  ten  p rz y jm u je  
nnodw Tot w s zy s tk o , e o  ze  scen y  od ch o d z i.

O k o lic a  zm ien ia  się, zd ą ża m y  p od  g ó rę , w ięc  
ch cąc  u lży ć  k on iom , sch u d z im y  z w ozu . P a g ó rk i 
z ie len ią  się, a le n ie p o ż y w n ą  z ie len ią  o s tó w , m or­
sk ie j t r a w y , k a r ło w a ty c h ,palm .

W y ła n ia  s ię  m orze  sine o  s trom ych  b rzegach , 
ja k  p od  S o ren to . G d z ie ś  d a le k o  m a ja c ze ją  w y ­
sp y : lm b ros , S a m o lh a k e , w e m g le  zan u rzon e 
w y b rz e ż e  b u łga rsk ie . D o je żd ża m y  do  m ie jsca , 
g d z ie  s ię  r o z ło ż y ł  a ztab  d y w iz y i .  M ieśc i s ię  on 
w  n am io tach , p o k ry ty c h  z w ie r z i  hu z ie len ią , a b y  
n ie z w ró c ić  u w a g i n ie p rzy ja c ie ls k ic h  lo tn ik ó w .

Go, tutaj m o w a  n iem ieck a ?  N ie m ie c c y  m oryn a  
rze  z a ję c i są w ła śn ie  p r z y g o to w y w a n ie m  z d o b y ­
te g o  a n g ie ls k ie g o  karab in u  m a szyn o w eg o . Z a ­
s ta ję  tu ta j ta k ż e  n ie m ie ck ie g o  p o d p u łk o w n ik a  
W ...  P T z y b y ł  tu ta j z teren u  w o jn y  w e  F ra n c j i .

P o  o liw il i  ro zm o w a  zesz ła  na to , c z y b y  nie 
m ożn a  s ię w y k ą p a ć . O c zy w iś c ie  w  za to c e  Saros.

P o  s trom ym  zb o c zu  n adm orsk ich  ska ł scho­
d z im y  ku m orzu . B y ła  to  n a jp y s zn ie js za  k ą p ie l, 
ja k ą  k ie d y k o lw ie k  m ia łem . T y lk o  n aprzec iw  
nas k o ły sa ł się na fa l i  n ie p rzy ja c ie ls k i to rp ed o - 
w ec  i ju ż  p o  ch w ili p o c z ę ły  s tam tąd  padać  s tr za ­
ły . N ie  k ie r o w a ły  się je d n a k  ku  nam , le c z  ku 
n am io tom , k tó r e  w ła śn ie  op u śc iliśm y . I le  ra z y  
je d n a k  r o z le g ł  s ię  huk w y s trza łu , m .m o w c łi k r y ­
liśm y  s ię  p o d  w o dę .

K ie d y ś m y  po  p ew n y m  cza s ie  na g ó r ę  w ró c ili,  
p o w ia d a ją  nam : ,.S lcu c iliśc ie  P a n o w ie  p yszn ą  
sposobn ość  do  o b s e iw a e y i.  o s tr z e liw a li nas w ła ­
ś n ie " . P o c ie s z y ł nas o fic e r , p rz y d a n y  nam  d o  
to w a r z y s tw a : .P r z y  n a jb liż s ze j sposobnośi i p o ­
w e tu je m y  sob ie  tę  s tr a tę " .

Zys k o w n a  gałęź przem ysłu.
D zies ią tk i m ilio n ó w  w y c ią g a  z z iem  po lsk ich  

p ro d u k iiya  i h an d e l a r tyk u łó w  re lig ijn y c h , ro z ­
ch o d zą cych  się m asam i w śród  n a szego  ludu.

polski chłop tak pow iedzieć  m oże. nasz chłop, co 

zrós ł się z k o ron k ą , co  z. n ią p r z e ż y w a  n a jc ięższą  
dolę, co się z nią n igdy  rozstać nie chce. M odlitwa, 
koronka w ykuw a, rzeźbi charakter po lsk iego ch ło­
pa. l)a jm vż  tę koronkę choć tym , co się na niej 
modlić jeszcze m ogą, co o nią jiroszą! C zy  nas 
nawet na to nie stać? Przec ież to tak n iew iele. 
T ak  strasznie m ało! T o  da się zrobić, ty lk o  trzeba 
rupieć!

Nostra res agitur! W yd a je  się małą, drobną, 
a jednak jest w ie lką ! N iech  duchow ieństwo o tern 
pom yśli! T o  w arto ! Naprawdę. N ie  m ijać sposo­
bności u jęcia rzeczy  w  nasze kato lick ie, polskie 
ręce! T y le  u nas zakonów . P ow ierzyć  jednemu za­
jęc ie  się teni.

A  tym czasem  proszę ks. ks. proboszczów i ka­
techetów  o zbieranie przez dzieci szkolne starszych, 
porozryw anych , n iekom pletnych i niepotrzebny cli 
koronek i różańców  i przesyłan ie do podpisane­
go. Moi chorzy i inwalidzi robią i napraw ia ją ko­
ronki. Zapełn iają sobie w o ln y  czas, a niejeden sko­
rzysta z tego  w  przyszłości, k iedy  nie będzie zdol 
ny do innej p racy . A  co najm niej można dać k o ­

ron k ę  w ie lu  tak im , co  s ię  je j  d o m a g a ją . „ Z b ie r z ­
cie ułomki, żeby nic nie zg in ę ło11. —  Urządza się 
zb iórkę metalu, gum y. w ełny  —  urządźm y m y m ię­
d zy  sobą zb iórkę koronek, różańców  —  Bogu i K ró ­
low ej R óżańca śv\. na w iększą cześć, chwałę!

Kapelan w o jskow y  szpitala fort. 
w  K ra k o w ie11.

(i.

M a m y  n a d z ie ję , ż e  g ło s  k s ięd za  k ap e lan a  
o d e z w ie  s ię  d on ośn ym  echem , ż e  za p rz yk ła d e m  
w si fran cu sk ich , za jm u ją c y c h  się sp a jan iem  ga - 
łe c z ek  kokosu , za jm ą  się  nasze, że  a r ty k u ł ten  
w e jd z ie  w  d z ie d z in y  n a szego  p rzem ys łu  d o m o ­
w e g o . N ie  n a le ż y  zap o m in ać , że  o p ró c z  ludu 
fra n cu sk iego , z a jm u ją c e g o  
p ó łfa b ry k a tó w . za jm u ją  się

s ię w y k o ń c za n iem  
len i ró w n ież  d w ie

* )  Przesyłk i wszelk ie na rzecz rannych oznacza 
się: „M ilU ftn iitftfristiltzungiąn flw ". Przyjm u je je ka­
żda poczta bezpłatnie.

N ie k tó ry c h  a r ty k u łó w  n ic  da sic fa k ty c z n ie  
zas tąp ić , ja k  ly o ń s k ie  m a te ry e  na ornaty ', c ię ­
żk ie  je d w a b ie ,  b ro k a ty , g a lo n y , le c z  w ie le  je s z ­
c ze  sp ro w a d za  się h a ftó w  z ło tem  i m eta lem  tka- 
n j cli. k tó re  nasze h a fc ia rk i rówm ie p ięk n ie  w y ­
k on ać  m ogą  i a r ty k u ły  k o n fe k c jo n o w a n e ,  jak  
o rn a ty , k tó re  p rzem ys ł nasz o rn n to w y  w y k o ­
nu je bez za rzu tu  trw a ło *  od  fa b ry c zn e g o . B ron-
z y :  m o n s tra n c jo , k ie lich y , św ie c zn ik i, lic łita  ---------------- . —  —  - , .
rze  i p a ją k i od  na jprostszym i! w y k o n a ń  d o  d z ie l ju p o m yś lm y  o tern na seryo .

stk i. M ija łem  p iękne1 w y so k ie  d om y , ja k b y  b u - . K o s so w sk im , N o w o d w o rsk im  itd . O jcu  P ro k o -  
d o w a n e  na tę d rob n ą  ty lk o  część  roku , k ied y  p o w i k a p u cyn o w i i s łyn nem u  A p os to lsk iem u  m i- 
s łoń ee  w y ż e j  św ie c i: p a trzy łem  ua w ille , w  k tó -  s yo u a rzo w i na S y b e ry i ( ) .  S zw erm iek iem u  M a ­
rych  n iem a ż y c ia  —  a p rzec ie ż  w s zy s tk o  tu do  ly a n in o w i p r z y ja c ie l/ z  X . G o lia n em  za ży ł., ,  a 
ż y c ia  s tw o rzo n e : g ó r y  les iste , n ie d z ik ie , a le  brat s łyn n ego  a r ty s ty  P iusa W e lo ń s ^ ie g o ” ro- 
l ia k ła d em  i p ra cą  u rzą d zo n e , d ro g i, w o d o c ią g i ,1 d zo n y . w  s tosu n kach ’ z w ie lu  zn a k om itośc iam i 
d o m y  s łon eczn e, k tó re  b y  ta k  m ile  p r z y g a r n ę ły . k tó ry ch  tu w y lic z a ć  trudno, 
w szy s tk ich , co  p ra gn ą  sp ok o ju , zd ro w e g o  p o w ie - ! 
trza , n a tu ry , co  ch cą  o d p o c zą ć , s tu d y o w a c  w  te j
c is zy  la sów , c y z  p r z e b y to w a ć  t y lk o  c za sy  w o jn y  
p rz ed e w s zy s tk iem  ty ch  w szy s tk ich , k tó r y m  Za 
k op a n e  za wysoKie, za  sk a lis te , za  ostre . D o p ie ro  
w k o ło  k o śc io ła  trochę ż y c ia :  sk lep y , p o c z ta  o- 
eh ron ka , gm in a .

K ry n ic a , p ow iadam y ', perła  w ó d  naszymh. a 
ja k  m y j ą  tra k tu jem y , nie p ow iem : c en im y?  C z y  
jed n a k  d z is ia j czas  m yś leć  o K ry n ic y ?  N a jle p s zy  
i .jedyny' —  w łaśn ie  dziś , g d v  się m yś li i pracu  je 
nad o d b u d ow ą , nad  od rod zen iem  k ra ju . N ie  zn i-

stanąt n a kon iee  na 
c ze le  ja sn o gó rsk ich  m n ich ów , d ą żą c  do  poprą 
w y  s tosu n k ów  ta m te js zy ch . P o w ia d a ją , że ch lu ­
bą O jc ó w  są s yn o w ie  ich. je ś li tak . to  O jc iec  
J u s tyn  u m iera ją c , p o zo s ta w ił g ro m a d k ę ' za k o n ­
n ik ó w  z O. R om u a ld em , P io trem  i W in ie n ie m  
na ( ze le . k tó ra  mu ty lk o  p oc iech ę  po c ię żk ich  
z przed  lat p ięciu  p rze jśc ia ch  sp ra w ia ć  m ogła .

S t a lo w e g o  hartu i w o l i  i w y ją tk o w e j .  zaiste, 
p o trzeba  b y ło  siły', a p r z ed ew szy s tk iem  g o rą c e j  
Z akon u  dla B oga  i O jczy  zn y  m iłośc i !  a b y  wśród  
ty lu  nieszczęść , ja k ie  za j e g o  na Jasne j  G ó r z e  
■lobytu na zakon  d z ię k i  p o l i t y c e  r o s y jsk ie j  spu­

szczon a  p rz e z  M osk a li, k tó rym  się o g ro m n ie  (na j (H.W o nim  n ie  zw ą tp ić . On w y trw a ł w ie rn y  po\V.o- 
szczęśc ia  k ró tk o ) to  „p re k ra s n e  m is to c zk o - p o - j huiiu, s tan ął na c ze le  ty ch  k n y y m i g a rd zo n o  
d ob a ło . rząd zon a  p rzez  k ilka m in is te ry ó w  i d e ­
p a rta m en tów  n a m ies tn ic tw a , k tó re  r y w a lizu ją  tu
0 sw ą  k o m p e ten ey ę . nie ma n ie s te ty  p o d s ta w y  
ju ż  nie z d ro w e g o  ro zw o ju , a le  n aw et i b ytu . J e ­
śli ma b y ć  d ob rze , za rząd  musi b yć  s ilny , m ądry, 
p rz ed e w s zy s tk iem  o b y w a te ls k i -  nic b iu rok ra ­
ty c zn y .

O osta tn im  sezon ie  le p ie j n ie  p isać, nie m ó w ić : 
p ros im y  o to  w  in teres ie  K ry n ic y  ty ch  w s zy s t­
k ich , co  zw a n ien i k o in iitiik a tem  o tw a rc ia  z d ro ­
jo w isk a , z je ch a li tu na to . a b y  d ozn ać p ó źn ie j 
sm u tnego , zby t k o s z to w n e g o  n i  d z is ia j zaw od u . 
K ą p ie le  p rzed w cze śn ie  zam k n ię to . Jedn ak  rre  
w y je ch a li w s zy s cy , trzym a  ich ten cu d n y  k i. ij 
g ó rsk i i k lim a t ła g o d n y . M ieszk a ją  p rz ew a ­
żn ie  w  p en syo n ac ie  P an i B u rzyń sk ie j, k tó re j tak  
m iły , g o ś c in n y  dom  o tw a r ty  b ęd z ie  c a ły  ten rok : 
już d z iś  zb ie ra ją  się tam  p ierw s i g o ś c ie , że  tak 
p ow iem  z im o w e g o  sezonu nn d łu g ie  w ie c z o ry  
przy sam ow arze . P o d a je m y  tę w iad om ość  w s z y ­
stk im  zm ęczon ym  ży c iem  m ie jsk im  k tó r z y  ch ę ­
tn ie w y je ch a lib y  gd z ie ś , a w  zam ieszan iu  w o jen  - 
nem  sam i nie w ied zą  d ok ą d  Są dom y z a o p a tr z o ­
ne nu zim ę  ja k  „U ła n 1-. „ P o g o ń "  i inne — - z w ła ­
szcza  ty ch , e o  n ie u c ieka ją  z o w o ca m i sw e j pra 
ey  po sk oń czo n ym  sezon ie , a le  u s iad łszy  tu ta j, 
chcą b yć  o b y w a te la m i. W ię c e j ty lk o  tak ich  oby 
w a te li, z g lęh o k iem . nie p ow ie rzc iio w n em  p o ję ; 
c iem  s w e g o  zadan ia , z ja k iem  p racu je  i : y je  dl/'. 
K ry n ic y  p ro b oszcz  k ry n ick i ks. Jas iak .

A  n a jb liż s z y  sezon ?  P ow in ien  zg ro m a d z ić  
w szys tk ich . k tó r z y  w czasach  p ok o ju  lo z je ż d ż a li 
się ze  sw ym i ch orobam i w różn e s tron y  św iata  
aż po b rzeg i w zb u rzo n ego  d z is ia j i zm ą co n ego  
k rw ią  m orza . W o d y  nasze są w p ros t cu d ow n e. 
P rz ed e w s zy s tk iem  u zd ra w ia ją , ra tu ją  zd ro w ie
1 ż y c ie  nasze j k o b ie ty ,  m a tk i: w szys tk ich  zn u żo ­
nych  pracą k rzep ią  i d a ją  im n ow e siłyr. Ju ż nic 
o w d z ię c zn o ść  tu ch odz i, a le  o prosty in teres, 
aby za czą ć  i to  p u b lic zn ie  in a cze j tra k to w a ć  to  
ź ró d ło  ż y w e j  w o d y , za ba g i ii one g a lic y js k im i s to ­
sunkam i. P r z y  o d b u d o w ie , p rzy  od rod zen iu  kra-

p ię-s ztu k i w y ra b ia ją  nasze k ra jo w e  za k ła d y  
k n ie j, n iż lo n d y m k ie  i ’ n iem ieck ie .

W ie le  m ożn a pod ty m  w zg lę d em  zrob ić , aby  
w y z w o lić  się od  p ro d u k cy i i p oś red n ic tw a  o b ­
c e g o  w  tym  d z ia le  i d z ie s ią rk i m ilio n ó w  w  kra ju  
za trzy m a ć . R. W .

Obrazki warszawskie.
„N ow ł legioniści”.

Felieton ista w arszaw sk iego „D zienn ika Polsk ie­
g o -1 ktfeśli pod pow yższym  tytu łem  następujący 
obrazek.

Na rogu ulicy przed sklepem piekarskim , dhigi 
sznur ludzi. W idok zw yk ły  dziś —  lud się ciśnie 
po kęs chleba powszedniego.

O parę dom ów  dalej —  sznur drugi. A le  inny. 
Zupełnie inny. Ci tutaj nie cisną się, nie p rzepy­
chają, nie kłócą się. Posuwają się powoli, spokoj­
nie, z godnością. N a W farzash nie w idać zn iec ier­
pliw ienia, oburzenia, złości. Przeciw n ie, —  bije 
7. nich radość. Otęjaw dziś tak rzadki!

T o  też dziw u ją  się dw ie. stojące opodal kohie- 
c inki.

— T o  na kursy, niby takie, co uczą, jak  trzeba 
ni czytać, ni pisać, 
taką radością idą, jak  po szezę-

uczyć tych, co to
— T y le  tego  i z 

ście!
-  Dobrze pani mówi. A lb o  to  nie szczęście p rzy ­

czyn ić sic, żeby ciemnych i złych na śu iec ie  nie 
b y ło ?

—  N iechże im N a jw yższy  b łogosław i i dopo­
m aga!

Am en!
\ w sznurku w ita ją  sic dw ie m łode panny.

1 pani ii.i kursy?
—  T a k  j (k każdy , k to m oże!

A  ma pani czas na to?
— Oj, mam! S iedzę bez zajęcia, to  niechże coś

pożytecznego  zrob ię!
Ja za jęcia  dla zarbbku nie potrzebuję, w ięc

teinbardziej powinnam  stanąć do apelu. I ty le  nas
staje! A ż  serce rośnie!

—  W ie  pani, że płakać ini się chce, naturalnie 
radości, na m yśl, że ilareszcie poczn ie się u rze­

czyw istn iać m arzenie P rom yka: w  ciągu roku m e­
todą je g o  kra j ca ły  nauczyć m ożna czytać i pisać. 
O św iecić kraj — „od  p iwnie do poddaszy11, po 
dom kaeh m iasteczkowy eh i chataćh wiejskich...

I  idą sznurem ludzie dobrej woli, w olontaryusze 
w ie lk ie j idei, legion iści D obrej Now iny...

A  jasny duch Prom yka raduje się tam w górze
b łogosław i zastępom  bojow n ików  Światła.

W Krynicy.
W a żn e  sp raw y ' zm u s iły  m ię p rz y je c h a ć  do  

K r y n ic y  o te j d rz y s te j je s ien n e j p orze . S ta cya  
b y ła  pusta. Na catc.j d ro d ze  k o ło  ła z ien ek , ź r ó ­
d ła . dom u z d r o jo w e g o ,  nic w id z ia łem  je d n e j ż y ­
w e j d u szy : d o p ie ro  „p o d  to p o la m i11 p ow ita ł m ię 
z g a rb io n a  żyd . co  tu na sezon  z je żd ża  / to w a ­
rem . P rzy  sp ieszy łem  k roku , b y  w y jś ć  z te ] pu-

P o  dn iach  trzech  w y je żd ża łe m  z K r y n ic y  z ż a ­
lem  za je j  p iękn ośc ią , z ża lem  za je j op u szc ze ­
niom  w  t j 'iu  cu d n ym  czas ie  naszej je s ien i, śn ie ­
żn e j, s łon eczn e j z im y , z ie lo n e j w io sn y . T ę  opu ­
szczon ą , zab itą  d esk am i K ry n ic ę  rozu m ie  się le ­
p ie j, n iż w  hu cznym , go rą czk ow ym i sezon ie . W  

os ta tn ie  p op o łu d n ie  w y s z e d łe m  z dom u, by 
p rze jś ć  się w  s tron ę  T yd icza  —  w  p ó ł g o d z in y  
za p o w ied z ia łem  m ó j p ow ró t —  a le  n ie d o t r z y ­
m ałem  s łow a , w róc iłam  po d w ó ch  god z in a ch , bo 
m c m og łem  za w ró c ić  p ręd ze j z W idnej, u rocze j, 
o tw a r te j w śród  la s ó w  d ro g i:  p rzyp o m n ia ło  mi sic 
to . co m am y n a jp ię k n ie js z e g o : za k o p ia ń sk ie  d o ­
lin y  i p ien iń sk ie  g ó r y .

Już była  p ra w ie  noc, g d y m  zd ąża ł ku k o le i:  
ra z je s zc ze  m usiałi m p rze jść  ca łą  za laną  św ia  
tłem  m ies iąca  K r y n ic ę  —  lasy , d o m y , w ille , p a ­
łac z d r o jo w y ,  w s zy s tk o  zd a w a ło  się te in  c/.aro- 
d z ie jsk iem  św ia tłem  za k lę te  —  a to  je s t ty lk b  
le k k o m y ś ln ie  i n ie io zn m n ie  opu szczon e.

A . Str.

t  O. Justyn Weloński.
N ie  s łysza łem  d ,:w onótv  J a sn o gó rsk ie j B a z y ­

lik i. k ie d y  o b w ies zc za ły  m iastu i P o ls c e , że  j e ­
den z n a jza cn ie js zy ch  k a p ła n ó w , S tró ż  napra­
w d ę  w ie rn y  n a ro d o w ych  św ię to śc i. O. Justym 
W e lo ń sk i, ju ż od szed ł do  B oga : n ic w id z ia łem  
o rszaku , z ło ż o n e g o  z ża ło sn ych  b ia łych  rnni- 
( liów ', k tó ry m  p rzez  lat p ięć p rz ew o d n ic zy ł, a 
p ra w ie  w szy s tk ich , eo  sio d ob rym i o k a za li, w y ­
ch o w a ł; an i m n o g ie go  ludu n ie w id z ia łem , k tó ry  
o d p ro w a d za ł do  p od z iem i k la s z to rn ych  te g o , co 
śród  n a jsm u tn ie jszych  dni i n ieszczęść  p rz ep ro ­
w a d za ł ja k b y  d ru g i M o jże s z  b ia łą  b rać sw o ją  
p o p rze z  m orze  u dręczeń , a jed n ak  w iem , że  w io l 
ką i słuszną je s t  ża ło łia  J asn e j G ó ry . Z n a ­

ją c  O jca  J u styn a , zd a je  mi się, że  s ło w a : B o ­
li u m c e r t  a m e n  c e r t  a v  i t. f  i d e m s e r  
v a  v  i t, ja k ż e b y  dla n ie g o  z ło żo n e  św ia d ec tw o .

J e ż e l i  p ra w d ą  jes t, że „m ą d ro ść  c z ło w ie k a  
ś w ie c i n a  tw a rz y  j e g o 11, to  O jca  J u s tyn a  ju ż  
zd a ła  po  p ięk n e j p os ta w ie  i s z la ch e tn e j tw a rz y , 
m im o s tarośc i s ę d z iw e j, pozn ać b y ło  m ożn a : że 
m ądry . T y p o w y  to  za k o n n ik  —  ch oć  p ró cz  sa­
k ry  b isku p ie j w s zy s tk ie  k ośc ie ln e  p ia s tow a ł d o ­
s to jeń s tw a : p ro b oszcz  i k an on ik , p ra ła t i proto- 
n o ta ryu sz  A p o s to ls k i, p ro feso r  s łynny i regen s 
m ąd ry , in fu ła t, n a k o n iee  i ad m in is tra to r  d y e

w ied zą c , że  n ie  w s zy s cy  w in n ym i b y li. ow szem  
b y ł p rzek o n a n y  o cn o ta i h za k o n n ych  p id o w y  
braci sw o je j. J e d n o lit y  fo  b y ł ch a ra k te r  z je d n e ­
g o  kruszcu u lany, o zasadach  n iew zru szony eh. 
o p rzek on an iach  n iezm ien n ych , za w sze  je d n a ­
k o w y , zaw?sze ten  śam : za ró w n o  w zaran iu  p ra ­
cy* k ap ła ń sk ie j, ja k o  te ż  i w  je j ro zk w ic ie .  c z v  
też na je j  sch y łku .

L ite w s k a  to  natura b y ła . bo i s tam tąd  o .  J u ­
styn  byt rodem ; tw a rd ą , ja k o  w y c h o w a w c a  —  
ja k  m ów ią  —  m iał ręk ę . m oże  za tw a rd ą , z w ła ­
szcza v s la ro sc i: m og l n ie jed n o  p o w o ła n ie  p o ­
g ru ch o tać , ja k o  rogem . c zy  m ag is te r , a le  to  pc 
w na. że  b y ł c z ło w ie k ie m  d o b re j w o li. p  tern są 
p rzek on an i ci, co  g o  zn a li. W ie o tern oała B ło ­
cka  d y e c e z y a ,  ho w ięk szość  k a p ła n ó w  on jej 
w y c h o w a ł, jak  i o b e cn eg o  biskupa N o w o w ie j ­
s k ieg o  on lę\ ł m istrzem . W id zą c  się z nim 
w  roku  191.1, za p y ta łem  sm u tn ego  jak
mi s ię  zdawm ło < >. J u styn a  —  ja k  sic po | /  h 
n ieszczęsn ych  c zu je  w y p a d k a ch ! O dparł z w ro ­
dzon ą  sob ie m ocą : „K o c h a m  m ój Z a k on  nad 
w s zy s tk o : on się je s zc ze  K o ś c io ło w i i P o lsce  
p rzyd a : g d y b y  m n ie. stąd łańcucham i w /c ią  
JftTu). to liym  się je s zc ze  iparl s labem i silanu na 
pau linsk iin  p ro gu ; tu ch ce  um rzeć, bom  tu w ie- 
ce,j p rzep łaka ł] n iż w  życ iu  ca lem , tu l i ż  śród 
o b ecn ych  m ych  braci, pa trząc  na ich za p a rc ie  
: p ra ce  w ię c e j ja k  g d z ie in d z ie j w s tarośc i koctiac  
sic uczę B o g a ; tu chcę z ło ż y ć  mc k o ś c i-1 — ze 
Izam i dod a ł, choć d o  nich z na tu ry  nic sk łon n y.

I z ło ż o n o  k ośc i poi o iie go  O jca  Ju styn a  z 
w ie lk im  ja k  p iszą —  p łaczem  w s zy s tk ie j z a ­
k on n ej b raci je g o  i m n o g ie g o  ludu p u l  kap licą  
te j. co  J a s m j broni G zę s to ch o w y . u stóp  k tó re ] 
o łta rza  p rzed  14 la ty  w s zy s tk ie  z ło ż y !  g o d n o ­
ści, a biały p r z y w d z ia ł kap tu r.

G d y b y  m i.ie za p y ta n o , ja k i na "T ob ie  O. .lu 
st.Mia p o ło żyćb y  n a le ża ło  napis, w y ją łb y m  go  
7. B rew ia rza  k tórem u  zm a r ły  J a sn o gó i „k i V rz .-o r  
zawsze,;ł>\ł ta k  w ie rn ym , a k tó r y  zd a je  sic. n a j­
lep ie j g o  ch a ra k te ry zu je , b y łb y  on ta k i.

\ ir  nec lah ore  y ic tu s , nec m o r le  y ineendus, 
f|ui nec m ori tin m it. nec \ iv c re  r cu isa y it .

Mąż, k tó r e g o  praca nie z w y c ię ż y ła ,  a śm ierć  
n ie z w y c ię ż y ,  ho an i um rzeć się n ie bał, 
ży'ć s ię  n ie  ■wymawiał.

O/ośc je g o  p a m ięc i!

Józef Stan isiaw  P ietrzak

ani

Grosz na Warszawę.
C z t e r d z i e s t y  p ie r w s z y  tysią c  składek

Austr. Toni. okryjne dla przemysłu nafto- 
n'ego {Opia,)* 500 kor, Dyrekcya i  urzędnicy 
Opia go  1063 kor. 50 hal., Urzędnicy obcych 
f irm  77 k o r , n/żpj wyszczególnieni ̂ robotnicy 
Osiągu 359 50 kor., razem 2000 koron:

Anto,ii. hr. Dzieduszycki 50 kor,, M aryn  
hr. Pnsłowska 20 kor., Józef Skrzyński 2 kor., 
A. Strzelczyk 5 kor., Pro/. Wincenty Stroka 
20 kor., X W ładysław Wojtoń 2 k o r , Jerzy 
Pinucki "im iast światła i  kwiatów na grób 
w dzień Zaduszny 10 kor.. Dr A Korczyński 
(honoreryum  za 2 art.) 35 92 kor., M. k ó - 
zyńskn tzamiast oświetlenia grobów w dzień 
Zaduszny) 3 kor., Grono Nauczycielskie w Ż u ­
rawicy 33 k o r , dzieci szkolne w Żurawicy  
37 70 kor., M arcin  SUmpień 10 kor., X. Stu 
ni sław Władyka 10 kor., Zofia  Słowikowa 
10 kur., Tekla B iłozor 5 kor Franciszek 
Gawlicki 1 kar., Katarzyna Baran 1 kor., 
K. S. 2 kor , N. N . ii icor., N. ZV. (zamiast 
kwiatów na grób przy zbliżających sie „Za­
duszkach" > 5 kor, W  R. 10 kor,, A nton i D u- 
*izik, porucznik 10 kor., X. Jan Smółka 20 
kor., X . Józef Rafa 15 k o r , Szczęsny Cieńskt 
20 kor., K a ro lina  WUussowa z Krosna (za 
miast krzyża na dzień Zaduszny) 6 kor., 
Uczenice I  U. klasy szkoły wydz. żeńskiej 
w Bochni 1150 kor., X . Andrzej B iliński 
l O kur., Roman Pawlikowski med akc. 30 k o r , 
X. Władysław Galus 30 kor., X . Kucharczyk 
10 k o r, fan Zarugiewicz, porucznik 10 kur., 
Wydział Rady powiatowej w Wieliczce 50 kor., 
Grono Nauczycielek i  Uczenie szkoły wydz. 
ieńsk. w Samborze 100 koron.

R ) b o t n i c y : Hołobiak Mikołaj 5 K , Lompas Mi- 
(lia i 3 K , Dittricli Karol 2 K , Uwizdż .Jan 5 K , Ko- 
e/.ur Wojciech 10 K , Berezowski W iktor 5 K . Dittrcli 
Filip 5 K , Petrus Michał 2 K , Barylak Adam 5 K, 
Wonń Wilhelm 5 K, W ojciechowski Antoni 3 K, KI.

c e z y i p ło c k ie j, X .  D r K a z im ie rz  W e lo ń sk i, zo s ta ł K ’ - Zajf,el Afar<' iu
ju ż  w  s ta rośc i O jcem  Ju styu em . P o w ia d a ją , że  j ^ i '  Stefan 20 K , Bednar
biskupem  p ło ck im  z w o li R zym u  b yć  m iał, a le  rzv 
rząd  rosy jsk i, tesam , k tó r y  g o  po lHtiJ roku  za

K. Czapla Adam 6 K , Kru- 
Bednarski August 4 K, Wj iss Je- 

5 K , Adam Marcin 10 K , Just Józef 5 K , Ł iśk o  
Fcifko r> K, Lipiński Antoni 5 K ,  Pustowar Józef

l r-il to. w ™  inia nu w ił v e fi i  i-.l K ’ lje('ki ,,an 5 K > Dąhrowski Antoni 5 K , SzulcI rai w y s ia ł na w y g n a n e ,  p o s ta w ił v e to . jaK  VYładysław 5 K , Ruczajowi<łz Bronisław 0 K , Mocha
i p rzy  w y b o rz e  na p rzeo rs tw  o  w  r. U l  (I. Marcin 2 k , Kalaman Antoni 3 K, Zawadzki Jan

S ta ry  to  k s iąd z  po lsk i. T ra d y c y a m i,  stosun- '■{ K, Zawadzki Józef 4 K, N izinkiewicz Jan [O K 
kam i, w sp om n ien ia m i s ię ga ł O. Ju styn  c za só w  5*et,‘.er 1 alwartl 5 K , Gołej .JakoB'.10 K, Ba lik Jędrzej 

! , . , . . .  r  , ą ](■ h , Tacakuw icz Semen 5 K , Dłubisz Jan 5 K, Jan-
p ia w ie  K s ię s tw a  YNarszaws tego , ta in tm ze . nym  cowsi<i Michał 3 K, Szydło W ła «vsław  10 K . Czvżvk
też  m ów ił ję z y k ie m , ta m ty ch  ludzi id ea łam i się Jfakóli 10 K. Ząbik Wacław 10 K, Dccii Karol 5 K, 
karm ił. K o g o  on nic zn a l, kom u z w ie lk ich  w s d ij jŁ r  Wacław 5 K, Schafer .lakóh B rć, Raszki'
na rodz ie  n .-zów  by i  o b c y m !  Z w i e  jego ,  to  i w  i *  -1" " .  0 ,1>- Kupczak Józef 3 I\. Kobo* Tomasz 
, . * . • . - • . • i opd K, Hołowinski Jan *» K, Wafcara Ludwik .5 K,

(hltna kartu  tr/.Kjjow K ośc io ła  po l h o l  i l o o o  r. szczygieł Jan o K, Druslor Ludwik r> K, Skowroński 
Z a ż y t y  z biskupa m i : Uo jńclcm . Beresn iewh  zcm . ] k,' HnaUszyn kukasz 2 K . Rutkowski 3 K, liih.us

Wszędzie do nabycia.

Schicht Pranie-Wojenne Pranie
najtańszy, najochronniejszy i najsknteczniejszy sposób prania:

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „Pochwała gospodyń0 przez parę godzin albo przez całą noc.
Pierz potem jak zwykle dalej. Tytko trochę mydła —  najlepiej mydła Schhhta, z marką .Jeleń" — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać.

Z a o s z c z ą d s a  p r a c ą ,  c z a s ,  p i e n i ą d z e  i  m v d ł o .
O a l w l  j« it  najlepszym środkiem dla mycia rąk i szorowania w  kuchni i w domu. Wszędzie do nabycia.
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1 k. Korowski Tadeusz .'i K, Hoffmann Karol 2 K, 
Klich .Jan 2 K, Wierzbicki 2 K, (!órski Julian 8 K 
>0 hal Kocybyła Dmyte 1 K. Palej Jędrzej 5 K , Wer- 

stier Franciszek 1 K, Barbrich Władysław 2 K, W o j ’ 
Ciechowski Floryan 2 K, Jasłow.ski Antoni 2 K, Ma­
tusik Zygmunt 1 K  Piszkiewicz 1 K. Zibura W łady­
sław 2 K. Kzemieniecki Władysław 2 K. Budzisz Jó­
zef 2 K. Chociej Kazimierz 5 K, Marynowski Józef
2 K. Hajduk Ferdynand 4 K. Mazur Julian 2 K, W  i 
ezkowski Jan 1 k. Sitarz Bronisław 1 K, Kozioro- 
wski Jakób 4 K. Warwaruk Mikołaj 1 K, Hryniszyn 
Jan 1 K. Kordys Jan 1 K. Danuluk Stefan 1 K, Holo- 
wiński Michał 1 K.

Razem . . 2.598 K  12 h
Do dnia wczorajszego . . 38.098 „ 27 „

Ogółem . . 40.696 K 39 h
^ — Ła_— i— — — — — — mmmm

Na marginesie wojny.
„League for the Marryiug o f wounded 

Heroes".

N iem a  to  jak  b y ć  p ra k ty c z n y m  . W  A n g l i i  
t w o r z y  się już  te ra z  . . L i g a "  dla o ż en k u  ran- 
n yeh  b o h a te ró w  .a p o w a ż n y  , ,T im es “  w i ta  ją 
na  r .acze lnem  m ie jscu  ja k o  p rz ed s ię w z ię c ie  
ba rdzo  na c zas ie  i b a rd zo  ch w a lebn e .  Z a d a ­
n iem te j  L i g i  jest b o w iem  p o m ó d z  u s zk o d zo n e ­
mu w  w o jn ie  b o h a te ro w i  w  w y s zu k a n iu  sobie 
t o w a r z y s z k i  ż y c ia ,  a b y  g o  w ten sposób  o- 
ehron ić  od sm utne j sam otnośc i  w  życ iu .  N a  
c ze le  L i g i  m a łżeń sk ie j  stanął g łó w m y  k a zn o ­
d z ie ja  a n g l ik a ń sk ie g o  kośc io ła  św. S t e fa n a  w  
B rys to lu  S ir  E r n e s t  H o  u g  li t o n  i w y d a ł  
następu jącą  o d e z w ę :

W e d łu g  m e g o  zdan ia  m e m ożn a  p o zw o l ić ,  
a b y  m ężczy zn a ,  k t ó r y  ż y c ie  s w o je  d o b ro w o ln ie  
na usługi o j c z y z n y  odda ł  i k t ó r y  w  l e j  s łużb ie  
s w o je  z d r o w e  c z łon k i  strac ił,  b y ł  sk a z a n y  na 
to, a b y  ż y c ie  sw e  d a ls ze  pędz i ł  w  p r z y k r e j  sa­
m otnośc i i p rzygn ęb ien iu .  Jeś li k to .  to  in w a ­
l ida w o je n n y  ma przedew  s zys tk em  p ra w o  z a ­
znać  r o z k o s z y  w ła s n e g o  d o m o w e g o  ogn iska ,  
g d y ż  inacze j  i c p ic jb y  mu by ło ,  g d y b y  b y ł  s w o ­
je  ż y c ie  na poht b i t w y  postrada ł.  L o s  j e g o  nie 
je s t  j e d n a k ż e  b e zn a d z ie jn y .  Jes t  w ie le  s z lach e ­
tnych . p a t r y o t y c z n ie  usposob ionych  kob ie t ,  
k tó re  się będą  u w a ż a ły  za s zczęś l iw e ,  jeś l i  
b ędą  m o g ły  s w e g o  ży c ia ,  sw e j  s i ły  i s w e g o  
zd row ia  u żyć ,  a b y  u p ięk szyć  ż y c ie  in w a l id y  
w o je n n e g o  i p oś lub ić  go .  Z w ią z e k  ta k i  b ędz ie  
m ożna w  n a jp ię k n ie js z y m  te g o  s łow a  znaczen iu , 
n a zw a ć  ś w ię t y m ;  p o d s ta w ą  j e g o  b ędz ie  b o ­
w iem  n ieskoń czona  c ie rp l iw o ść  i n a jo cb o tn ie j -  
sza g o t o w o ś ć  do  p ośw ięceń .  Z res z tą  n iech  nikt 
nie m yś li ,  że  ta o f ia ra  n a p ra w d ę  tak  c ię żk ą  b ę ­
d z ie  j a k  s ię  w y d a je .  W ła śn ie  w  s tad łach  m a ł­
żeńsk ich ,  w  k tó r y c h  pewme c ie lesne  u łom ności 
z d a w a ły  się s ta n ow ić  p rz es zk o d ę ,  s p o ty k a m y  
n a js z c z ęś l iw s ze  m a łżeń s tw a .  U tra ta  p e w n y c h  
c z ło n k ó w  a n a w e t  ś lepo ta  nie są p r z e s zk o d ą  do  
u zyskan ia  szczęśc ia .  .Ta zn a łem  m a łżeń s tw o ,  
b a rd zo  s zczęś l iw e ,  w  k to r e m  m ę ż c z y z n a  Od 
u rodzen ia  b y ł  ś lepym  tak .  ż e  ż o n y  s w o je j  n i ­
g d y  nie w id z ia ł .  A  z m ałżeństwa, t e g o  pocho-  
d z i ło  trzech  d z ie ln y ch  m ło d z ie ń c ó w ,  z k tó r y ch  
jed en  s łu ży  p rzy  n asze j  m a ry n a rc e  i w łaśn ie  
o d z n a c z y ł  się n ie d a w n o  na G a l l ip o l i .  N ie  n a ­
le ży  b o w iem  zapom in ać ,  że  rodz ice ,  k t ó r z y  się 
sami d o  boh a te rs tw a  wzn ioś l i ,  d z iec i  s w o je  w e  
w s z e lk ie j  cn o c ie  w y c h o w a ją .  W ie d z i e ć  n a le ż y  
tak że ,  że  natura sam a jes t na t y l e  d o b ro t l iw ą ,  
iż. ludz iom  c ie leśn ie  u łom nym , j a k b y  w o d s z k o ­
d ow a n iu  d a je  w y ż s z e  d  u c h o w  e zdo lnośc i.

N ie c h  mi nikt n ie  zarzuca ,  że  ten sposób  po- 
ś ie d d n ic tw a  w m a łżeńs tw ie ,  k t ó r y  tu ta j  o b ie ­
ram, j e s t  s p r z e c zn y  z w ła ś c iw o śc ia m i narodo-  
w em i A n g l ik a ,  a od p o w ia d a  rax-zej d u ch ow i 
F ra n c y i .  g d z ie  m a łżeń s tw em  r ząd z i  r o z u m o w a ­
nie. O tó ż  n a p ra w d ę  w e  F r a n c y i  jes t  p ro c en t  
s z c z ę ś l iw y c h  m a łżeń s tw  w y ż s z y  n iż  w  A n g l i i ,  
g d y ż  m a łżeń s tw a  zaw ie ra  się c zęśc ie j  z r o z ­

w a g ą  i r o zsąd k iem .
N a js ła b s z y m  pu nk tem  m ego  p lanu je s t  spra ­

w a f in an sow a ,  k t ó r a  j e d n a k że  nie s tan ow i  n ie ­
p r z e z w y c ię ż o n e j  p r z es zk o d y .  N a le ż y  się b o ­
w iem sp od z iew a ć ,  że  po w o jn ie  nastąp i  z r ó ­
w nan ie  płci ta k ż e  pod  w z g lę d em  w y n a g r o d z ę  
nia z a  p racę ,  p rzez  co  zm n ie js zy  się ten  c ię ża r  
g o s p o d a r c z y ,  ja k i  spadnie  na k o b ie tę ,  żo n ę  n ie ­
z d o ln e g o  do  z a ro b k o w a n ia  b oh a te ra 11.

P o w y ż s z ą  o d e z w ę  podp isa ło  w ie lo  zn a k o m i­
t y ch  osób ,  m i ę d z y  innem i,  co  jest w łaśn ie  zna- 
m ie i inem , b a rd z o  w ie lu  lek a rz y .
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Kołysanka*).
Gdzieś słoi chatka

wśród polskich pó l 
Baw się, dziecino, baw...
W krąg sieje wojna 

i  krew i ból 
Baw się, dziecino, baw...

Ojciec hen z wojskiem 
ruszył iv świat 

Baw się, dziecino, baw...
Kozak nas wygnał 

z ojcowych chat 
Baw się, dziecino, baw...

Ojcu mogiłę
zgotował wróg 

Baw się, dziecino, baw...
Gdyż bohatera

iv polu on zmógł 
Baw się, dziecino, baw...

* ) W ierszyk ten tłumaczony z niemieckiego, jest 
skromnym, a m tym wyrazem sympatyi i współczucia 
dla nies częśliwego naszego kraju.

K R O N IK A
Kalendarzyk kościelny: Dziś we wtorek św. Ewa­

rysta. —  Jutro we środę św. Sabiny.
Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca

rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 21 zachód przy­
pada o godz. 4 min. 25; długość dnia godz. 10 min. 04.

Pogoda: Dnia 25 października termometr doszedł 
od — 0.0 do -V- 10 9 C. — barometr opadał

Dnia 26 października o godzinie 7 rano stan barome- 
tm  743 6 min. termometru + 3  8 C. — wiatr północny

Kraków , 26. października, 1915.

R j nek krakow sk i dwa razy w  roku zdobi zieleń  
i kw iecie. 1’ rzcd Bożem  N arodzen iem  zm ienia się

w  m łodnik szp ilkow y, k tóry, o ile śn ieg przeprószy 
bruki, wspaniale występu je na białym  tle, jakby  park 
pałacu Sukiennic. Snopy św iatła e lek tryczn ego  po­
dnoszą urok, a żyw iczn y  zapach przynosi złudze­
nie, że zn ik ły  kocie łby sław nego bruku k rakow ­
skiego, a znajdujem y się gdz ieś  w lasku bielańskim, 
lub na deptakach rabczańskiego parku. Św ięto 
umarłych w yw o łu je  odmienną dekoracyę, w śród fe- 
stonow  choiny, zw iezionych  dla przystrojen ia g ro ­
bów'. ga łęz i jod e ł i ja łow ców , wadzimy całe k w ie ­
tn iki złocieni. Japońskie hryzantem y, śnieżno-pió- 
re na tle  m ięsisto ciem no-zielonych liści dumnie 
patrzą na sw ych  skrom niejszych tow arzyszy , k tó ­
rych natura nieuposażyła w tak p iękny, w ielk i 
kw iat, darząc jo m niejszą, lecz za to hojniejszą 
ozdobą drobnego kw iecia. Za leży  to g łów n ie  od 
h odow cy, ścinania pędów  bocznych i dodaw anego 
pokarmu roślinie, przyczem  usuwania nadmiernej 
ilości pączków , aby  uzyskać p iękn iejszy kw iat. 
K w ia t złocienia, ulubieniec Japonii, jest p rzepow ie­
dnią zb liża jące j się zim y, ostatnim  kw iatem  jesieni, 
k tórym  darzym y tych. co odeszli. Braknie go  tam. 
gdz ie  w icher jesienny szle pozdrow ien ie, lub sze­
lest b rzozy  pow tarza m odły, płynące hen z daleka 
od rodzin, k tóre osierocili, od m atek i żon, zdąża-1 
jąe.yoh ku bramom cm entarzy a n iem ogąeym  znaleśe 
się tam. gdzie  spoczyw ają  ciała ich najdroższych. 
N ie  don iczka złocieni i płom ień świec, lecz cicha 
m od litw a  i grosz rzucony na ulżenie nędzy droższą 
będzie tym , których  w dniu tym  uczcić chcemy. 
Z łóżm y grosz ten na n ę d z ę  w W a r s z a w i e ,  
na K o m i t e t  K s i ą ż ę c o  B i s k u p i ,  gdzie  
grom adzone fundusze u żyte będą dla ratowania 
najbiedniejszych, tych, których  musimy utrzym ać 
przy  życiu, aby przetrw a li c iężk ie czasy i d oży li 
oliw ił radosnych, które okupili czyścem  klęsk, ja- 
k iem i obdarzyła  ich wojna. N ierozdrabn ia jm y fun­
duszów, lecz skupiajm y je  w jednym  ręku nim zdo­
łam y przeprow adzić racyonalny system  opodatko­
wania narodow ego, z k tórego rozdzie lać będzie 
m ożna zasiłk i na różne cele, m nożące się w  m iarę 
w zrastającej d rożyzn y  i nędzy.

Gm ina m. K rakow a  nie rozdzie liła  jeszcze m iędzy 
bankami subskrybowanej na trzecią pożyczkę  kwo- 
ty  ni i 1 i o n a k o r o n .  .Sprawa ta, jak  się dow ia ­
dujem y, nastąpić ma po pow rocie  i  W iedn ia  1’ rez. 
Dr Leo. M am y nadzieję, że tym  razem  otrzym ają 
ją  w yłączn ie  nasze banki, a to tem w ięcej, że przy 
poprzednich nieotr/.ymaly ani grosza. Sądzim y, że 
powinno nam za leżeć na tein, ażebyśm y w ykaza li 
w iększą sumę, tein w ięcej, że zubożenie kraju nie- 
dozwula nam zrów nać się w ofiarności z krajami, 
k tóre  n iedotknęly tak jak  nasz w ypadki, a zatem 
każdy grosz rzucony na te cele, powinien p ow ięk ­
szać fundusze grom adzono przez nasze banki. w\ 
kazać grosz w dow i, złożony na cele państwowe, 
( i  tern powinni pam iętać w szyscy, k tórzy subskry­
bują pożyczkę, tak jak to czyn ią W ęg rzy  i Czesi, 
składając ją  w swych instytucyach, jak  czyn i ka­
żdy bank, podający całe kolum ny otrzym anych 
zgłoszeń. Z  obow iązku  dzienn ikarsk iego podajem y 
codziennie uw agi, k tóre w ykazu ją  akeyę  podjętą w 
całej monarchii.

W  m ieście w id zi się częściej, jak dawniej, fury 
z ziem niakam i i kapustą. Brak rąk do pracy opó­
źni! kopanie ziem niaków  i zb iórkę okopow ych  i 
mamy nadzieję, żc na brak ich Uskarżać się nie 
będzie powodu. Są to g łów n e artyku ły  żyw ności, 
k tóre znalazłszy  się w  p iw n icy, usuną w idm o g ło ­
du. Gmina i T ow a rzys tw o  Dobroczynności pow in ­
ny postarać się o w iększe zapasy ziem niaków  dla 
najbiedniejszej ludhości na „k a rto flan kę", którą 
rozdzie laćby można w  zim ie, jak o  najtańszą ciepłą 
strawę. Na ten cel pow inniśm y niebawem  zebrać 
fundusze, aby zorgan izow ać rozdaw n ictw o „k a r ­
to fla n k i" i herbaty, aby p rzygotow ać się na nie­
s i e n ie  pom ocy, która to akeya nas nie minie.

Z miasta.
K arty  ch lebow e w  K rakow ie. P rzygo tow an ia  do 

'. prowadzenia kart ch lebow ych w K rakow ie , doko­
nują się w m agistracie w przyspieszonym  tempie. 
Na dzis ie jszej k on feren c ji Prezydyum  m iasta zade­
cydu je jak i system kart chlebowych ma być w  
K rakow ie p rzy ję ty . Referat w tej sprawie spoczy­
w a w rękach star. radców  m agistratu Dr S ikorsk ie­
go  i Saw ińskiego. W  najbliższych dniach pojaw i 
się odezw a lic zy d y u m  miasta w zyw a jąca  ob yw a ­
teli do zgłaszania się na m ężów  zaufania w- komi- 
syacli rozdaw n ictw a kart chlebowych, których  bę­
dzie potrzeba koło 300. Jeże liby  dobrow oln ie nie 
zg łosiła  się potrzebna liczba obyw ateli, Prezydyum  
m iasta ma praw o na podstaw ie odnośnej ustawy 
pow o łać osoby, k tóre uzna za odpow iedn ie, do 
sprawowania fu n k c ji mężów zaufania. Od tego  <>- 
bow iązku nie można się uchylić, podobnie jak  od 
obow iązku  sprawowania funkcyi sędziego przysię­
g łego . K a rty  chlebowe na obszarze w ie lk iego  K ra ­
kowa w ejdą  w życ ie  z dniem 14. listopada.

Posiedzenie miejskiej K ady przybocznej, przy 
współudziale członków podgórsk iego  W ydzia łu  do­
radczego odbyło  się w czora j w ieczorem , pod prze­
w odnictwem  w ieepr. Dra N ow aka. N a  posiedzeniu 
om ów iono sprawę budowy kolei z K rakow a  do K ie lc  
i uchwalono wnieść p e ty c ję  do odnośnych mini­
sterstw i do K o ła  Po lsk iego  % przedstaw ieniem  ko­
nieczności i rentow ności budowy te j lin ii ko le jow ej.

Do Właścicieli realności w Krakowie. K om itet 
doraźnej pom ocy d la ew akuow anych  uprasza w ła ­
ścicieli dom ów  w K rakow ie  i na przedm ieściach o 
zgłaszanie w o lnych  m ałych i tanich mieszkań, a to 
w' tym  celu, by pow raca jące j grom adnie w  na jb liż­
szym  czasie ludności ew akuow anej u łatw ić jak 
najszybsze znalezien ie m ieszkań. Zgłoszen ia piś­
m ienne lub ustne przyjm ują dytu ru jąey  w  lokalu 
K om itetu  w Szarej kam ieniej (R yn ek  6) od godz. 
4) 7 popoł.

Pośpiech tramwajowy. Piszą do uas: Jak  bardzo 
szwankuje obecnie ruch1 tram w ajow y  poćl w zg lę ­
dem sprawności i pośpiechu, zw łaszcza na dawnych 
w ąskotorow ych  liniach, św iadczy  następujący p rzy ­
kład: W czora j w ieczorem  w racałem  z dworca k o ­
le jow ego  na Btradom. Rów nocześnie ze mną w yru ­
szył z przystanku przed dworcem  w óz tram w ajow y. 
Postanow iłem  w ięc skontro low ać pośpiech ruchu 
tram w ajow ego  na tej linii i ruszyłem  piechotą koło 
toru. Po ltl m iuutacli przyśp ieszonego kroku do- 
larłem  pod W aw'el wcześn iej niż w óz tram w ajow y, 
z którym  podjąłem  „w y ś c ig " .  P rzyk ład  ten wska­
zuje, jak  małą jest wartość użytkow a tram waju ja ­
ko środka kom unikacyjnego na te j linii, je że li pie­
chur może z nim bez w ysiłku  skutecznie w spółza­
w odn iczyć.

Targ (dzisiejszy b y ł coko lw iek  korzystn iejszy  od 
poprzednich. D ow iez iono bow iem  pewną ilość na­
biału, zw łaszcza sera. Ceny pozosta ły  jednak nie­
zm ienione, m ianow icie w ta ry fie  oznaczone: 7 kor. 
za klgr. masła, 1 K  60 hal. za klgr. sera, 10 K  za 
kopę ja j, 18 hal. za sztukę i t. d. Publiczności ku

pu ją cc j w porannych godzinach było  na targu nie­
wiele.

Z teatru ludowego. Dziś o godz. 7 i pół w ieczór 
„K aśka  K a rya tyd a ", sztuka w (i obrazach G. Za­
polskiej 7. itczenicą szkol., dram atycznej teatru 
ludow ego p. H. Zahorską w roli tytu łow ej. —  Osta­
tnie dwa przedstaw ien ia te j sztuki odegrane zosta­
ły przy w ysprzedanej w idow ni.

W  czw artek  daje tea tr lu dow y  prem ierę „P o d  
białym  kon iem ".

W  przygotow an iu  następnego repertuaru „H a ­
nusia" z p. Leon ią Poleńską w roli ty tu łow ej.

Z sali sądowej. W czora j w  kraj. sądzie karnym 
pod przew odnictw em  st. radcy  Obtułow ieza przed 
trybunałem  w zm ocn ionym  odbyła się rozprawa 
p rzec iw ko czterem  parobczakom  w iejskim , oskar­
żonym  o zbrodnię c iężk iego  uszkodzenia ciała. Na 
law ie  oskarżonych zasiedli: 18-letni W ładysław
K lo jd ysz  ze Stradom ki. 17-letni Tom asz Grzesik, 
również ze .Stradomki, 18-letni M ichał Matus i 19- 
lctni J óze f Maidasz, obaj z Buczyny.

Oskarżeni napadli w  nocy dnia 18. czerw ca h. r. 
v. Buczynie na idącego drogą  w tow arzystw ie  K a- 
tarżyny Matusównej gospodarza Józefa  Kom ońskie- 
go  i obili go  k ijam i tak. że nad ranem umarł 
w drodze wskutek krw otoku . Zw łok i o fia ry  znale­
ziono w  oddaleniu jakich 30 kroków  od m iejsca, 
gdz ie  napadu dokonano. Kom eński b y ł żonatym  
i ojcem  sześciorga dzieci. Jak oskarżeni tw ierdzili 
w  trakcie obrony, m imo to szerzył on zgorszenie 
w e wsi i bałamucił d ziew czynę, z którą zam ierzał 
się późn iej żenić jeden z obw in ionych. Parobezaki 
postanow ili się zem ścić na Kom ońskim , zm ówili 
się i urządzili na niego „ek sp ed yc ję  karną", która 
się trag iczn ie zakończała ! K om eńsk iego  bito ko­
lami z płotu.

Trybunał po przeprowadzeniu rozpraw y skazał 
K ło jdysza , G rzesika i Matusa na l  rok, Mardosza 
na półtora roku w ięzienia. Skazani w yrok i p rzyję li.

Praca dla robotników. Magistrat poszukuje do 
robót w o jskow ych  oko ło  RIO wolnych od w o jska 
robotn ików  różnych ka tegory i. P łace podług usta­
w y o św iadczeniach w ojskow ych , zależn ie od kw a­
l if ik a c ji wynoszą od 3 do 8 K  dziennie. Reflektanui 
zgłaszać się winni w godz. u rzędow ych: od 9— 1 
w południe w W yd zia le  V. a m agistiatu  11. p. 
o ficyna  drzw i N r 26.

Śledztwo w sprawie aresztowanych włam ywacz)' 
prowadzi p o lic ja  w dalszym  ciągu. W czora j bawili 
w W ie liczce kom isarze pp. Puskarczj k i .lała, oraz 
inspektor Sehimslieimer, gdz ie  stwierdzali, że are­
sztow ali) P ie trzyck i, po dokonaniu włam ania, udał 
się koleją do W ie liczk i, do brata sw ego M arcam i, 
e/.ckulilika kraw ieck iego. Tam  wspóln ie p rzeg lą ­
dnęli i ukryli zrabowane kosztowności, k tórych do- 
lychczas w yk ryć  n iezdojano Maryana P ietrzyęk ie- 
g o  aresztowano i p rzew ieziono do aresztów „pod  
T e leg ra fem ", m iejscowa ekspozytura zaś prowadzi 
dalsze ś ledztw o celem  w yk ryc ia  kosztowności. R ó­
wnocześnie u K rakow ie  odbyw ają  się przesłucha­
nia aresztowanych osób, z k tórym i obaj bandyci 
u trzym yw ali b liższe stosunki.

Z kraju, z Polski I ze i  wiata <
O powrót W ydziału kraj. z emigracyi. W  „G a ze ­

cie lw o w sk ie j" czytamy,: N iek tóre  pisma doniosły, 
że powrót W ydzia łu  k ra jow ego  do L w ow a  nastą­
pi po pow rocie ga lic . Nam iestn ictw a do sto licy  
kraju. W  spraw ie te j otrzym aliśm y następujące w y ­
jaśnien ie: J eże li w  czasach norm alnych wskazane 
jest współdziałan ie N am iestn ictw a z W ydzia łem  
kra jow ym , to  oheenje w spraw ie .najważniejszej, 
t. j. odbudow y kraju i pom ocy dla ludności w inte­
resie szybk iej i skutecznej adm inistracyi wprost 
n ieodzowną jest koniecznością zgodne postępow a­
nie i c iąg le  bezpośrednie porozum iewanie się na 
s/.j'ch n a jw yższych  w ładz k ia j .w y .li, rządow ej i 
autonom icznej. W skutek tego  m iejscem  czynności 
urzędow ych W ydzia łu  kra jow ego  jest na razie m. 
Biała, jako obecna siedziba Nam iestnictwa. Pow rót 
tych w ładz do  Lw ow a  nastąpi m niej w ięce j rów no­
cześnie.

Ze Lw ow a. Jak donoszą pisma lw ow skie, prof. 
Oswald Balzer zaw iadom ił tam tejszą p o lic ję , że 
m ieszkanie je g o  przy  ul. Z yb lik icw ieza  u legło w 
c/.asie inw azyi splądrowaniu. Spraw cy grab ieży  
zabrali co wartościow sze, resztę zaś, szczególn ie 
umeblowanie, zn iszczyli. Szkoda wynosi oko ło  30(10 
koron.

Procesy czynszow e stanow ią obecnie w e Lw ow ie , 
jak  donosi „W ie k  N o w y ,  niemal w yłączny przed­
miot za jęc ia  sądów' i adw okatów . Spraw y często 
zaw ikłane i trudne do rozstrzygn ięcia , zarów no 
bow iem  w łaścic iele realności, jak  lokatorzy  znaleźli 
się skutkiem przesilenia,1 w yw olan ego  wa>jną w 
stanic rozpaczliw ym . Bardzo przykrą jest zw lasz- 
. za sytuaeya restauratorów i szynkarzy.

Z  Banku austryacko-węgierskiego. T o otwarciu  
filij Banku austr.-węg. w e Lw ow ie , w Przem yślu , 
R zeszow ie  i Jaśle okazuje się potrzeba w zn ow ie­
nia urzędowania w e  filiaeh Banku w Drohobyczu, 
S tan isław ow ie i w K ołom yi. Gelem poezymienia 
dotyczących  przedwstępnych zarządzeń około  rea­
k tyw ow an ia  pow yższych  filij udał się do tych m iej­
scowości naczeln ik krakow sk iej filii Banku austr. 
w ęgiersk iego p. K azim ierz Bigo.

Tragedya rodziny. „G az. W iec z ." pisze: Na polu 
chw ały  po leg ł na północno-wschodnim  terenie P io tr  
K w ia tkow sk i, porucznik, urzędnik Kasy oszczędno­
ści w Tarnopolu. Odcięta jeszcze w Tarnopolu  ro­
dzina zapewne nie posiada bliższych w ieści o trzech 
braciach, z których  najm łodszy Piotr, padł właśnie 
na polu b itw y, starszy ks. Stanisław, w ikary  w Z ło­
czow ie, ogó ln ej w  tern m ieście zażyw a jący  sym- 
patyi, uprowadzony został jako  „zak ład n ik " do 
K ijow a  i w  ogólnym  odw rocie  w o jsk  rosyjskich 
w kierunku wschodnim, pieszo ze Z łoczow a iść mu­
siał do gran icy - wresz.cie trzeci brat najstarszy, 
nadporucznik, z za łogą  przem yską dostał się do 
niew oli. W  jednej ty lk o  rodzinie tak ie  brzem ię żalu 
i zm artw ienia.

Z Przemyśla. W  tym  tygodn iu  rozpoczęło  w y- 
( bodzie znowu „E ch o  p rzem ysk ie" pod redakcj ą 
ks. Dra Labudy.

Z „E ch a " dow iadu jem y się. że K . B. K . w naj­
b liższych dniach otrzym a znaczne zapasy żyw n o ­
ści. k tóre już są w  drodze. Są to trzy  tysiące ki 
logram ów  słoniny, cukier, groch, fasola, sago, mą 
ka. g rys ik  ryżow y , ryby  m arynowane i t. d.

W  spraw ie pozostaw ienia ks. Proboszczom  pe­
w nej ilości pszenicy do ce lów  litu rg icznych  odniósł 
się K onsystorz Biskupi do Nam iestn ictw a, od k tó ­
rego  o trzym ał następujące pismo: „N a  odezw ę
,-z dnia 20. września 1915, L. 1237 mam zaszczyt 
oznajm ić, że sprawę pozostaw ien ia proboszczom  
pew nej ilości pszenicy do w yp iekan ia  op łatków  
na hostye i kom uuikauty przed łożono c. k. Mini­
sterstwu spraw w ew nętrznych  do d ec j'zy i. P ozo ­
staw ien ie proboszczom  zboża na inne cele jest ze

w zględu  na obow iązu jące przepisy ustaw owo nie­
dopuszczalne".

O byw atel przem yski i w łaściciel drukarni o trzy ­
mał /. Taszkentu następującą korespondentkę: Ta- 
szkent, 12. września 1915. W ie lm ożn y  Pan ie ! P ro ­
szę umieścić w  na jpoczytn iejszych  gazetach , żc 
wzięci z Przem yśla  8. kw ietn ia  1915 r. cyw iln i, 
znajdują się w Taszk iencie (gubernia Turkestan —  
A z ja ) ,  m iędzy innym i J óze f Jaśk iew icz, Józef Ko- 
ładko, W ładys ław  Kopersk i, M ichał L is ik iew icz, 
Lubin W ięckow sk i, W in cen t)' Molenda, W ładys ław  
Bauer, Dr M ichał S tankiew icz, A leksander P rzeto- 
cki, Ign acy  W a lczak , P aw e ł C zyżyńsk i, A dam  T a r ­
nawski, Sy lw ester Żuk, Jan Kupiec —  i proszą ro­
dziny o w iadom ość pod adresem : Taszk ient, Go- 
czolewskaho 17 a. Po lsko je  obszc/.estwo pom oczy 
wojnoi.

Ze Stanisławowa donosi „K u rj-er Stan isł.": T a rg i 
w  m ieście zupełnie nie dopisują, brakuje w szystk ie­
go, ja j, masła, m leka i ja rzyn  i t. d. P rzyczyn ą  
tego  jest, iż przekupnie za rogatkam i miasta, a r ty ­
ku ł)' ż j'w n ośc iow e wykupują.

Starostw o udzie liło  su bw en cji w w ysokości 500 
koron Stanisławowskiem u K om ite tow i dobroczyn ­
ności na rzecz bezpłatnej kuchni chrześcijańskiej 
przy ul. G azow ej I. 63, nadto ob iecało w ydatną 
pomoc Rządu celem  um ożliw ien ia prowadzenia ku­
chni przez zim ow e m iesiące.

Z Olkusza donosi „G aze ta  P o lsk a ": W stąpiliśm y 
w drugi rok w o jny  w szechśw iatow ej; różni się od 
poprzedn iego w m ieście naszem: budzim y się do ż y ­
cia w w ielu  dziedzinach. .Jednym z takich p rze ja ­
wów budzącego się życ ia  jest powstanie przy ko­
m itecie gospodarezo-zapom ogow  ym  hurtwni, której 
celem  jest norm owanie cen i zaopatryw an ie ludno­
ści pow iatu  w  artyku ły  p ierw szej potrzeby. H urto­
wnia rozpoczęła działalność w dn. 10 września z 
bardzo niew ielk im  kapitałem , lecz już od 1 paź­
dziern ika zakupiła towaru za 25.480 koron i sprze­
dała za 24.174 koron, co jest dow odem , jak  bardzo 
taka instytucj a była potrzebna. Do Zarządu w eszli 
pp. M inkiew icz, Golański i Tacikow sk i. N a  d y re ­
ktora handlowego pow ołano p. Franciszka J ez io ­
rańskiego. Z rokiem  szkolnym  otw arte  zostały 2 
now e szkoły elementarne, obok 2 daw nych; z nauki 
korzysta 800 dzieci. N ies te ty  —  brak lokali w  O l­
kuszu nie pozw ala na zastosowanie w  szkołach 
wszystk ich  w ym agań hygieny.

Z Kielc. „Z iem ia  K ie le ck a " przynosi m iędzy in- 
r.cmi: Z p rzem ysłow ych  zak ładów  —  czynna jest 
bez p rzerw y fabryka siiperfos fatów : wapienniki na 
K adzie ln i i na W ietrzn i będą w krótce  uruchomio­
ne. B row ary w  ruchu. Po lsk ie  szkoły  średnie ostały 
się wszystkie. Dotąd rozpoczęły  rok szkolny; M ie j­
ska Szkoła Handlowa męska pod kier. P. Fanka- 
nowskiego, 7-kl. gitnn żeńskie im. A . M ick iew icza 
p. M. K rzyżan ow sk ie j, 7-kl. gim n, żeńskie p. Dni. 
Zw ojkiew iczow ej i 7-kl. Szkoła Handlowa żeńska 
pod kier. p. St. Dobrzańskiego. Ostatnie dw ie szko­
ły nic o tw o rzy ły  wszystk ich  klas. Od 2 listopada 
zaczną się lek c j e w 7-kl. szkole teclm iczno-przem y- 
słow ej inż. Z. Kostersk iego. S zkó ł początkow ych  
m agistrat utrzym uje 19. Oprócz nich istn ieją jesz­
cze szkółki, u trzym j wane przez instjducyc dobro­
czynne. N iedaw no powsrał kurs dla analfabetów .

Kobiety w -pracach wojskowych. Pruska admini- 
stracj-a w o jskow a zam ierza w zim ow j'ch  m iesią­
cach zatrudniać kob iet)' potrzebujące pom ocy, 
m ianow icie żony uczestników  wojn j', robieniem  
w ełn ianych skarpetek w w iększych  partyach. A d ­
m in istracja  w o jskow a posługiwać się będzie przy- 
tem pośrednictwem  w ydzia łu  w ojennego dla c ie ­
płej odzieży  w Berlinie, w gmachu parlamentu, 
oraz delegatam i dobrowolnej opieki nad ch on n ii.

O autorstwo „Now ego kierunku czeskiej polity­
k i" w  „Union". Berneńska „M orawska O rlice " ogło­
siła, że autorem rozgłośnego artykułu jest ktoś ze 
stronnictwa m łodoczeskiegu. „N arodn i L is ty "  za­
przeczy ły  temu. N a  to „L id o v e  N o v in y “  wskazują 
jako  na autora na F ryd eryka  H lavaeza , w iedeń­
sk iego redaktora „U n ionu ". H lavaez dotąd nie za­
przeczył temu.

Zawiadomienia i komunikaty.
„Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie!". Ta

ki/n napisem zaopatrzone karty żałobne dla dekoro 
wania grobów w- Dnie Zaduszne wydaje Kom itet 

opieki naci dziećmi Legionistów, po uzj'skaniu apro­
baty J. O. Księcia Biskupa. Niech w tym roku cię­
żkiej żałoby i nędzy zamiast kwiatów i tradycyjnego 
światła na grobach bliskich nam i drogich umiesz­
czone zostaną poważne karty na znak pamięci. Nie 
wolno nam zapomnieć, że z tych drobnych groszy 
zbierają się poważne kwoty, które użyte odpowie­
dnio. mogą przynieść ulgę opuszczonym Ezaniedbanym 
dzieciom Tych, którzy w poczuciu świętego obowią­
zku ponieśli krew swoją na ofiarę Ojczyźnie. Niech 
pod dobrą opieką z opuszczonych obecnie i zaniedba­
nych dzieci wyrośnie pokolenie godne pamięci swych 
Dii ów.

Kom itet przeto wzywa gorąco całe społeczeństwo, 
by poparło cel tak aktualnj. nieeh najbiedniejsi nawet 
dorzucą grosz przeznaczony pamięci zmarłych, zaku­
pując karty żałobne, które od czwartku dnia 28 b 
m. będą do nabycia w kramach specyalnie na ten cel 
otwartych rui Rynku gh, w sklepie L ig i Kobiet Plac 
Maryaekich 9, we wszystkich składach papieru i w 
księgarniach, oraz przed cmentarzem. W. Bilewska, 
M. T . Blotnieka. Z. Bogdanikowa, A . Chmielowa. J. 
Dobrowolska, J. Dołęga. H. Groelowa, Wt. Habichtó- 
wna, Z Korczyńska, A . Krzyżanowska, J: Kwieciń- 
sk„ M. l.iw czy. Dr A. Markowa, J. Misiewicz, E. 
M usiałkowska, E. Pareńska, I. Pawlikowska, Z. Po- 
nikło, Z. Pluska, M. Pupkicwiezowa, M. Retingerowa, 
H. Śtarz.ewska, A. Żuk Skarszewska, S. Steinowa, Z. 
Bzitfinowiczowa, VVł, W eyhert Szymanowska, R. To- 
karzowa, L. Wędrychowska, M. Winkowska.

Instytut stomatologiczny Unlw. Jagiell. w Krakowie 
ul. Garncarska nr 11, otwartym zostanie z dniem 3 
listopada b. r. Godziny przyjęć od 8— 10 rano z w y­
jątkiem sobót i dni świątecznych.

Dyplom lekarza weterynaryjnego otrzymali we lwo­
wskiej Akademii p. Leżoń Władysław rodem z Żdżar 
i p. Stanisław Wroceński rodem z Wrocenki.

Zarząd Towarzystwa Nauczycieli Szkół wyższych 
odbył swe zwyczajne posiedzenie we Lw ow ie w  po­
niedziałek dnia 4 października b. r. Zagajając posie­
dzenie złożył przewodniczący zebrania w  podniosłych 
słowach hołd obj'watelskiej pracy Kom isyi oświece­
nia w Warszawie, postawi) wniosek złożenia tej K o ­
misyi w darze po 10 egz. 72 podręczników szko i dla 
szkół średnich i wyższych oraz po 3 egzemplarze in­
nych wydawnictw Towarzj'stwa, między innemi i 
::Nauki i  Sztuki", razem około tysiąca tomów war­
tości 2044 kor. W niosek ten uchwalono jednomyślnie, 
jak niemniej i następny, by dla szpitali Legionów oraz 
innych żołnierzy Polaków złożyć w darze 500 egzem­
plarzy dziełka własnego nakładu pt. „U ryw k i z pa- 
mięnników o powstaniu 1863 r.“  zebrała Dr Zofia Szy- 
balska oraz 50 egzem, książki podróżniczej p. t. ,,W  
krainach słońca" Dra Jakuhskiego. Tak ;,Urywki“  
opisujące walki i nastroje świadków naocznych osta­
tniej naszej wałki o wolność, jak nie mniej i opisy 
podróży Dra Jakubskiego, walczącego dziś w szerg-*- 
gach Legionów, będą z pewnością miłą lekturą w 
szpitalach, domach ozdrowieńców itp.

W  dalszym ciągu posiedzeni* uchwalono rozpisać 
konkurs na stypendya z fundacyi im. M ickiewicza dla 
wdów i sierót po nauczycielach szkół średnich, któ- 
r jreh 7. powodu wypadków nie można było rozdać w 
dniu statutem przepisanym, tj. 4 lipca W' <łniu prze­
wiezienia zwłok A . Mickiewicza na W awel. Uchwa­
lono więc uczynić to w dniu urodzin W ieszcza Jnia 
24 grudnia. Na wniosek dyrektora Dra B. Mańko­

wskiego postanowiono gromadzić materyały do dzie­
jów  szkoły naszej w  czasie wojny.

Wkońcu załatwiono szereg spraw administracyj­
nych i wydawniczych,”  uchwalając między innemi 

wydanie III rocznika „Kalendarzyka profesorskiego11 
na rok 1916. Rocznik ten obejmie krótkie dzieje na­
szego szkolnictwa na wychodźtwie, stan szkolnictwa 
polskiego w Królestwie Polskiem i na Litwie, udział 
nauczycieli szkół średnich i wyższych w dzisiejszych 
walkach i in.

Z Chyrowa donoszą. Konwikt OO. Jezuitów po u-
silnych z ich stron)' staraniach i pracy, został w po­
łowę odrestaurowany na tyle, że dnia 20 październi­
ka rozpoczęto naukę. Młodzież konwiktowa po ro­
cznej tułaczce, choć w znacznie zmniejszonej liczbie, 
z Wiednia, Kalksburga, Pragi i innych bliższych 
miejscowości ścągnęło w  mary konwiktu i wzięła u- 
dział w tym duiu w prerwkzem nabożeństwie, które 
odprawił wicerektor X. Józef Bawieki, a okolicz­

nościowe, w tak tuezw jklych warunkach kazanie w y­
głosi 1 Ks. J. Krysa. Na zakończenie tej uroczystości, 
zasiedli wszyscy ,a więc i garść gośei-rodzieów i całe 
grono kolegium OO. Jezuitów, wraz z młodzieżą 
do wspólnego obiadu w ogromnej sali ja ­
dalni konwiktu w  nastroju podobnym, jaki towarzy- 
miłowaną, do wspólnego obiadu w ogromnej sali ja- 
szy niemal naszej polskiej tradycyjnej „wulii". R o­
dzinna atmosfera otoczyła wszystkich, nawiązały się 
na nowo .brutalną stopą najezdcy poszarpane nici 
wspólnej pracy, wspólnych ideałów, wspólnych dą­
żeń do odrodzenia tych imjcenniejszych latorośli, ja ­
kiem! są dla przyszłości —  da Bóg —  lepszej mlodt 
pokolenia, co jeszcze ocalały z tej niesłychanej za­
wieruch)’ światowej. Quod felix, f&ustum, fortunatum- 
que sit — ku chwale Bożej i pomyślności całego tak 
srodze cierpiącego i zbolałego narodu!

Dla uczczena tej chwili młodzież konwiktowa wy- 
sj'ła 50 kor. na Kolumnę Legionów i 50 kor. na g ło ­
dnych Warszawy.

Śekrelaryat czesko-polski w Pradze, założony przez 
red. Fr. Hocorkę dla pośrednictwa między Czechami 
i Polską, k ióry  w ostatnim roku pracował w połącze­
niu z Komitetem wychodźców, został teraz pc roz­
wiązaniu Komitetu przeniesiony do nowego lokaiu 
Praga II, Ferdinanda 23 a (księgarnia Fr. Hovorkij, 
gdzie urzęduje się w ani powszednie od godz. 9- -12 
przedpoł.

Wiadomości kościelne.

Staraniem Czytelni katolickiej polskiej w K ra k o ­
w ie odbędzie się w  piątek dnia 29. października 
li. r. o godzin ie  9 rano w kościele OO. F ranciszka­
nów przed ołtarzem  Matki Boskiej Bolesnej Msza 
św. żałobna za duszę b y łego  prezesa Czjrtelni, śp. 
K rzyszto fa  lir. M ieroszew skiego.

Wspólna adoracya mę.ka Przen&jśw. Sakramentu 
w kaplicy Zakładu św. Józefa przy ul. Karmelickiej 
nr 66, odbędzie się w ezwartek 28 h. m. w iec iór od 
godz. 7— 8.

Sodalicya Panien zaprasza swych członków na Ze­
branie. które odbędzie się w ezwartek 28 paździer­
nika 1915 o godz. 5 popoł. w lokalu przy uł. Szew­
skiej nr 5:

RFPBRTU AR  TEATRU  MIEJSKIEGO.
W torek : „Joanna D ore .
G V artek : „Joanna D o r e '.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.

W torek  o godz. 7 i pół w ieczorem : „K aśka ka-
rya tyd a ".

Środa: „A w a n tu ra ", kom. Flersa i Caillaveta.

Wiadomości gospodarczo.
Z targu na bydło. IV ubiegłym  tygodn iu  od 16 

do 22  b. ni. sprowadzono na tutejszą ta rgow icę  bu- 
l-.ai 166 (w  poprzednim  tygodn iu  231), w o łów  16 

i8 i. krów  139 (236). ja łó w ek  130 (112), razem 
byd ła roga tego  450 (5971, c ieląt 281 (291). ow iec  1 
kóz 76 (47 ). n ierogacizny 438 (808). Spęd zatem  
w ostatnim  tygodn iu  by ł słabszj'. an iżeli w  poprze­
dnim, a przy n ierogaoizn ie blisko o połow ę mniej- 
szj'. P łacono (100 klgr. ż y w e j w a g i) za 9 sztuk 
w o łów  H  jakości 232— 278 kar., przew ażn ie po 
266 kor. Za 3 sztuki w ołów  III jakości od 200 do 
225 kor. Za 7 buhai I I  jakości od 214 do 220 kor., 
przew ażnie po 214 kor. Za 38 sztuk buhai I I I  ja- 
; jśc i 180 (jo  208 kor., przew ażnie po 2(J0 kor. Za 
•i krów  I I  jakości po 200— 230 kor., przew ażnie 
po 220 kor. Za 52 krów I I I  jakości po 172— 218 
kor., przew ażnie 172 kor. Za 8 ja łów ek  II  jakości 
; o 220— 236 kor., przew ażnie 220 kor.

Za 41 sztuk ja łów ek  111 jakości 176 do 205 kor., 
i 'zew ażn ie 183 kor. Za 243 sztuk byd ła chudego, 
bez w zg lędu  na rodzaj i w iek  po 106— 176 kor., 
przew ażnie po 168 kor. Za 281 cieląt po 171 do 
293 kor., przew ażnie po 238 kor. Za 76 ow iec po 
133— 176 kor., przew ażnie po 155 kor. Za nieroga- 
eiznę na bitą w agę płacono po 390 do 430 kor., 
przew ażnie po 400 kor.

Z e\’ fr  w ynika, że dostarczono i zaku p jw an o  
przew ażnie rogaeiznę 11 i 111 jakości szczególn ie 
Buhaje, krow y i ja łów k i. W ołów  kupiono ty lk o  12 
>ztuk. Sprowadzone zw ierzęta  pochodziły  z pow ia- 
i . iw zachodniej części kraju: w porównaniu z po 
przednim tygodn iem  płacono drożej w o ły  II  o IB  
kor., wołj- n i  o 5 kor. za 100 kg. żyw e j w agi. Za 
nierogaciznę o 10 kor. za 100 kg. b itej w ag i; tańsze 
b y ły  buhaje 11 o 6 kor.; k row y  III o 14 kor., ja ­
łów ki I I I  o 3 kor. za 100 kg. ż jw e j  w ag i. Cena 
buhai 111 i bydła chudego pozostała niezm ieniona, 
aako liiesprzedane odprow adzono do rzeźni iuh do  
innych gm in 40 sztuk b jd ła  roga tego , 4 cieląt i 
l l  ow iec.

Zwolnienie od wojska zawodowych robotników.
Z Izb y  handlow ej i p rzem ysłow ej w K ra k o w ie  ko­
munikują nam: Trudne bardzo warunki g a lic y j­
skich przedsiębiorców- przem ysłow ych , k tórych  u- 
ruchom ienie w ym aga  w ie lk ich  o fiar, sk łon iły  JE . p. 
Ministra dla G a licy i d o  odniesienia się do M inister­
stwa obrony k ra jow e j i do m inisterstwa w o jn y  z 
prośbą, aby podania tych  przedsiębiorstw  o zw o l­
nienie od służby w o jskow ej w zg lędn ie  urlopow anie 
od kw a lifik ow an ych  sil roboczych, ja k o też  kierują- 
c j'ch  pracowników ’ zostały przez kom petentne w ła­
dze w o jskow e w  granicach m ożności jakna jżj-czli- 
w ie j traktow ane. M inister d la G a licy i zaw iadom ił 
Izbę  handlową i przem ysłową, iż w ed le  doniesienia 
wym ien ionych  m inisteretw w łaściw e kom endy w o j­
skowe (M ilitilTkom m andos) otrzym ały  w  tym  k ie ­
runku wskazów ki, odpow iadające pow yżsaej ten- 
dencyi.

Zniżenie stopy procentowej. Galicyjski W ojenny
Zakład  k red y tow y  podaje do w iadom ości, że Pan  
M inister Skarbu zatw ierdził uchwałę R ady adm ini­
stracyjnej tegoż zakładu, mocą k tóre j oprocento­
wan ie k redytów  na odbudow ę zniżone zostaje z 
moc w stecz działa jącą na 3 od sta a tychże spłata 
rozłożoną na 10 lat od dnia zaw’aroia pokoju.

Ograniczenia mięsne w Niemczech. „B eriin er Ta- 
g eb la tt" donosi w  jednym  z ostatnich numerów':

P raw dopodobn ie już obow iązyw ać będzie uchwa­
ła, którą ma powęiąśó Rada Zw iązkow a w  spra­
wie ogran iczen ia  konsu m pcji i sprzedaży’ m ięs*. 
Zaw ierać on a  będzie następujące postanow ien ia:

W  dw óch  dniach w tygodniu będzie 
podawanie w  restauracyaeh j sprzedawanie m ięsa 
i wyrobów ’ in ięsnycli' w sze ftoego  rodzaju , jak  ró-
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wnież wszystkich potraw, które składają się w  ca-1 
łości albo też częściowo z mięsa. Zakaz obejmuje 
niety lko rcstauracye, lecz także składy rzeźnickie 1 
i handle z wędlinami, jak również składy delikate- 1

w ia  się tej e k s p e d y e y i ,  j a k k o lw ie k  je j  nie l e k c e ­
w a ż y .

Serbowie opuścili Dunaj.

Odmowa Grecyi

Berlin. (T e l .  p r y w . )  „B e r l in e r  T a g e b l a t t "  d o ­
nosi z A te n :  W e d łu g  p isnw „ N e a  I im-ndN, na 
propo/ .yeyę  ods tąp ien ia  O y  p r u o d p o w ied z ia ł

sów, hotele i t p W  tvch dniach nie będzie w o ln o '  Berl in , ( l e i  p r y w  ) P ism a  tu te jszo  d on oszą  7 I 1 V ' i • V • ; , .■ , . F . * . . . , ' , 1 . .,Jł> ini-ejhzi uonosza  rząd  g reck i ,  j a k  następn ie :  J a k k o lw ie k  r ząd  g re -
mięsa, tow arow  mięsnych i potraw mięsnych wy- T i i rn  S e v e m i  (w  Rum unii )  że  a r tv le rvn  śh iVv- V • • i -  i • • • r, ,

. .. . \  .* . , . . * , * V V  i p  . . P i c '  1 c k i  z y c z y  T o b ie  za ch ow an ia  r ó w n o w a g i  na Bał
stawiać publicznie także . w oknach wystawowych , m ie r zo n y ch  s trze la jąc  z U m o w y  zmusiła d o  kan* j i  . ie k c e w - i ż v  ods tam e ii is  C vn ru  k to
W  H w a n h  i t i K f p h  d n t a p h  Lrq tżrłporn ł p i r o H n i a  n ip  h p .  n n l o ^ o n i u  .-ou ln  Un  l .n t  ,<• T . J t J;.. w1 ^ i, I * < v Ł Y1 5W  dwóch innych dniach każdego tygodn ia  nie hę- m ilczen ia  serbska b a t e m *  w T e k i ia  s i t i i B 1 i - i  i - • • , . • ■ - i
, . . . • , : . „  , . . .  , 2 ,- . i .S ;  , , re o d p o w ia d a  w  zupe łnośc i  an g ie lsk im  i m ięd zy -

( zi w o  no w res aur. c j a  i jac oi. aac po - v, i f. o p i o z u i 1 \ o b c c n i o c a y 1f  z c g  n a ro d o w y m  za p a t ry w a n io m ,  nie jes t  u pow ażn io -  
wać mięsa p ieczonego na tłuszczu lub w  inny „ p o -  L, u u a j R o s y j s k i e  dział.,  o k r ę to w e  z o s ta ły  ! n y  e g z y L n r y e  ę id eg o  g r e c k ie g o  na.udu w y -
sób. Innego dnia w  tygodniu (a więc p iątego ) bę- '- „dem entow ane, 'a ich obs ługa  zam ierza  schronić  
dzie zakazana sprzedaz mięsa w ieprzowego . Za się d o  Rumunii. R ó w n ie ż  lu d n o ść*se rb sk a  szu- 
,,mięso" w pojęciu rozporządzenia uważa się: wo- ka schronien ia  w  Rumunii. P o d o b n o  S e rb o w ie
lowinę, cielęcinę, skopowinę, w ieprzowinę i drób; 
za  „w y ro b y  mięsne-1: kiełbasy wszelkich gatunków 
i słoninę; za  . t łu szcz1': masło, sztuczne tłuszcze do 
potraw, łój i smalec.

W ładze  policyjne i komisye rzeczoznawcze o t rzy ­
mają, jaK podczas podobnych rozporządzeń da­
wniejszych, da lekoidące prawa wchodzenia do 

kontrolowania i t. p. Za

umieśc il i  w  D u n a j u  nnny, 
u m iem o ż l iw ić  p rze ja zd .

by  w ten  sposób

i Krivulacu.

W o l f f a  don os i  o

Francuzi koło Strumicy

Berlin. ( T e l .  p r y w . )  B iu ro  
b iu le tyn ie  francusk im  ze  wschodu : L ą d o w a n ie  

.w o js k  f rancusk ich  w  Sa lon ikach  o d b y w a  się re- 
sk ów h warsztatów, kontrolowania ■ p. Za <*ularnje p r z y  s p r z y ja ją c y c h  w arunkach . F ran -

^ ykr.°CZ,e !li\ F ! ! eCiW rozporządzeniu P^ew id z ian e  ouskie  w o j . ka> k tó re  p rz ek r o c z y ł y  g ran ioę  g r e ­
cką, u z y s k a ły  k on tak t  z wro jskam i j ierbskiemi.są wysok ie  kary.

Kun. czasowy koronkarstwa przy miejskiej Szkc le 
przemysłowej żeńskiej rozpocznie sie dnia 3 listopada. 
Nauka odbywać się będzie w godzinach popołudnio-,

staw iać na bezpośrednie , • n ieb ezp ie czeń s tw o ,  
zwdaszeza, że  g r e c k im  m ies zk ań com  O ypru  pod  
l ib e ra ln ym i  a n g ie lsk im i rządam i nie g r o z i  żadn e  
n ieb e zp ie cz eń s tw o .  Z a ra zem  w y ra ż a  rząd  z d z i ­
w ien ie  z p o w o d u  w m ieszan ia  się en ten te  w  spra ­
w ę  s ta n o w is k a  G r e c y i  wobec. Serb ii,  a lb o w ie m  
t rak ta t  s e rb sk o -g reck i  p r z y s z e d ł  d o  skutku  bez  
ż a d n eg o  poś red n ic tw a  i g w a r a n c y i  ze s tron y  
c z y n n ik ó w  trzec ich .  R z ą d  podnos i  z nac isk iem , 
że  G recy  a, ja k o  w o ln e  państw o , ma p ra w o  są 
ma sw o im  losem  k ie ro w a ć .

Włoch o Rumunii.

Berlin. (T e l .  pryw.) W e d łu g  „B e r l in e r  T a g e -
. .- .- , , - - ,  . . . ib la t t ‘ u “ w y s ła n y  do B u k ares z tu  p rz ez  „C o r r ie -

t e i s f e ,  , p ^ i  7 : t r K / / p,a rys ti, ’ ’,Peti!  # * ; ?  * " *  * « . *  < » * ,  * > „ „ » .
ckiego nr l l ,  I  p. /  donosi,  ze  s e ib sk ie  s tra ty  w  ludz iach  i i n a - e i  i Zfpi  rumuński, tu d z ie ż  op in ia  p u b l ic zn a  są

Bluro pośrednictwa pracy w zawodzie hanaiowym te r ya le  w o jen n y m  są og rom n e .  ' w  zupełnośc i p rz eśw ia dc zo n e  o w*
rzy Stowarzyszeniu Kupców i M łodzieży handlowej w \ ra t i„ “  n i r »w , in io  • ’

Krakowie, ul. Smoleńsk 1. 19, zostam na nowo ciwar 
te. Uprasza się W P. Kupców o zgłaszanie swych za­
potrzebowań. Zgłoszenia przyjmuje biuro codziennie od 
6— "  i poł wieczorem.

Na Bałkanie.
Ostrzeliwanie Dedeagacza 1 Porto Lagos,

Berlin. (T e l .  p r y w . )

sk ie  s i ły  zam knęłyr ju ż  zupe łn ie  S ta rą  Serb ię.  
1’ om oc  c zw ó rp o ro zu m ien i ia  p r z y s z ła  zapóźno .

Rząd serbski w Czaczak.

I Bukareszt. ( T e l .  p ry w . )  W e d łu g  don ies ien ia  
p ism tu te js zy ch  rum uńsk ie  p ose ls tw o  w  S erb i i  

B er l in e i  T a g e b l a t r  do- zn a jdu je  się ,v C z a c z a k  (w  oda len iu  2 go-  

nosi z So f i i .  P  o r t o  L  a g  o s o s t r z e l iw a n e  b y ło  p j “  d ro g i  nd K ra L ję va )  d o k ą d  r ó w n ie ż  prze- 
w  p ią tek  p rzez  trzy kw ad ran se .  P o  g o d z in ie  niósł się n ą d  serbski, 

d ru g ie j  popo łudn iu  p o ja w i ło  się 20 f r a n c u s k ich ! Serbskie straty,
i an g ie lsk ich  o k r ę tó w ,  k tó re  w z ię ły  m ie js c o w o ść  , m  ’
tę  pod  og ień ,  nie w y r z ą d z a ją c  zn aczn ie js ze j  Berlin. ( T e l .  pry w . )  „ 8  u nr Z t g u o t r zy m u je  

s lk o n y .  N a s tęp n ie  o k r ę t y  n lp ł y n ę ły  pod  D e -  f  R o s y i  w ia d o m o ść ,  że  s t r a t y  s e r b s k i e  
d e a g  a c z. o s t r z e l iw a n e  ju ż  p rz ez  8 o k r ę tó w ,  w y n o s z ą  d o ty c h c za s  2n.U00 lud. i. 

k t ó r e  następn ie  w zm ocn ion e  zo s ta ły  r lotą  z pod  I Q j og  neu tra iny .
P o r t o  L a g o s .  F lo ta  ta w z ię ła  pod  o g ień  p r z ed e - '  I * , , ,  ||
w s z v s tk ie m  k o s z a r y  i d w o r z e c  k o l e j o w y ,  t u - 1. Rotterdam. ( T - l .  p r v w . )  S p r a w o z d a w c a  w o ­
d z is z  zes tr ze la ła  w ie lk i  m ły n  g reck i ,  A ż  d o  go -  jen i ix  ,,iNieuve R ote r .  C ouran t p isze :  Z d o b y c ie  
c i z iu / pó ł  do  szós te j  w ie c zo r e m  trw a ł  g w a ł t o w n y  w ie lk ie j  d ro g i  k o m u n ik a c y jn e j  B e r l i n  —  
h k d z ia ł  K  u n s t  a n y  n o  p n 1 stan ie  się fak tem , zan im

c zw ó rp o ro zu m ien ie  p o s ta w i  na B a łka n ie  tyde 
sil, a b y  to  co  utraciło , zn ow u  m o g ło  od zy sk a ć .

Otoczenie Starej Serbii.

... . .  ___________  . . . .  prze-
„M a t in  o t r z y m u je  z N iszu  w ia d o m o ść ,  że  w a d ze  N ie m c ó w  w* w o jn ie  ba łkańsk ie j .  J e s t  

d o w ó z  z S a lon ik  i K r a g u je v a c a  musiano zasta- w ię ^  rzeczą  bardzo  c ię żk ą  sk łon ić  R u m u n ię  d o  

now ić .  S p rzym ie r zo n e  au s tr . - i i i em ie ck o - tu lga r -| tlk e y i  na .rzecz  c zw ó rp o ro zu m ien ia ,  c h o ć b y  na-
i' 79 111̂  n  11 reriłm i ro 'd tn rn  I . - i  „    •___________l.r . '. . . .    '  ________

Ekspedycya w Salonikach.
Benin. ( T e l  pry w.) „B e r l in e r  T a g e b l a t t "  d o ­

nosi z So f i i .  W e d łu g  w ia r y g o d n y c h  don ies ień  
l ic zb a  w y lą d o w a n y e l i  d o ty ch c za s  w o jsk  w y n o s i  
Ó0 do  00 ty s ię c y  ludzi, j e d n a k  p r z y g o to w a n ia  
w sku zu ją .ż e  s p r z y m ie r z e ń c y  za m ie rza ją  p r z y g o ­
to w a ć  arm ię  zn aczn a  p r z e w y ż s z a ją c ą  ć w ie r r  
m il iona  ludzi. J ed n a k  trudności,  z jak ien d  ek s ­
p e d y c y a  inimi się d o sy ć ,  są  t a k  og rom n e ,  że 
t y lk o  akt rozpaczy- m oże  j»* pokon ać .  Już  te raz  
c a ły m i  dn iam i s to ją  na k o tw ic y  p rzed  S a lo n ik a ­
mi o k r ę t y ,  k tó r e  umknęły ' a u s t r -w ę g .  i l. ienee- 
ek im  łod z iom  p o d w o d n y  m. D o  t e g o  p r z y łą c za ją  
sic trudnośc i aprow izacy jnc* .  n iek o r zy s tn e  w a ­
runk i a tm o s fe ry c zn e  i b ie rn y  opó r  gr< ck icl i

wt.idz. W  tak ich  w aru n kach  B u łga ry a  nie oba- garsk ieh .

| W rażenie w Petersburgu.

W iedeń, t r e l .  pryw.) '  „ K o r r .  R u n d sch a u "  d o ­
nosi ze Sz tokho lm u ,  iż w  P e te rsbu rgu  po ło żen ie  
Serb  i u w a ża ją  za. r o zp acz l iw e .  N a d ch o d zą c e  
w iad o m o śc i  w y w o łu ją  w  sztab ie  g ł ó w n y m  

przerażen ie .  Z o to c zen ia  cara zap ew n ia ją ,  że 
car  p os tan ow i ł  z o r g a n iz o w a ć  ek sp ed yey ę ,  p o ­
m ocn iczą .

Udział Włoch

Brindisi. (T .  B.l W e d łu g  nadeszły  cli tu w i a ­
d om ośc i  is k ro w y ch  eskadra  w io sk a  b ie rze  u- 
d/ ia l w  os tr ze l iw an iu  i b lo k a d z ie  w y b rz e ż y  buł-

w e t  c zw ó rp o ro zu m ien ie ,  k tó r e  zaw sze  i w s z ę ­
d z ie  p r z y c h o d z i  za późn o ,  t a k ż e  z w y lą d o w a ­
niem w  Sa lon ikach  spóźn iło  się. „ F a k t a  są fa ­
ktam i, j e d n a k  w ie lk o ś ć  lu d zka  p o le g a  na  teni, I 
a b y  n iem i z ręczn ie  o p e r o w a ć " .  i

Echa majowej o fenzywy.
i

Berlin. (T e l .  p r y w . )  D o  , ,Voss isr l ie  Z tg .  do - j  
noszą, iż  zn a n y  pub l icys ta  w łosk i  M a g  r frn i, i 
p isze w  „ S e c o l o ‘>w Co się t y c z y  Rum unii,  to  R o - ; 
s ya n ie  z powmdu s w y ch  p o w o d ze ń ,  nic je j  p rz y - j  
znać nie chcie li .  Al i ę d  z y  W ł o c h  a m i a R  u-1 
m  u n i lą istn ia ła ba rd zo  n ieo k reś lon a  u m ow a , 
k tó ra  p r z e w id y w a ła  d y p lo m a ty c z n e  porozumie-1  
nie«*na w y p a d e k  ró w n o c z e s n y ch  a k c y i  co  do 
u r ze c zyw is tn ien ia  n a ro d o w y c h  żądań . S ą d z o n o ,1 
że  Rum unia jes t pew ną , p o n iew a ż  n ik t  nie p rze- j  
w id z ia ł  m a p o w y c h  w y p a d k ó w  w  K a rp a ta ch .  J e ­
d n ak  w  koń cu  m a ja  k lę sk a  ro s y jsk a  s ta ła  się 
w id o c zn a  i dziś. co  n a jw y ż e j  n a le ż y  o c z e k iw a ć  
uderzen ia  Rum unii po s tron ie  państw cen tra l­
nych .

D a le j  d a je  Al a g  r i n i d o  zrozum ien ia ,  że 
p r z e i a m  a n i e  R  o s y  a n w K  a r p a t a c h 
li y l o i- o z s i r z y  g  a j ą c y m ni o m e n t e m 
w o j n y ,  k tó r e g o  n ikt nic p rzew id z ia ł ,  a n a j­
m nie j r z ą d  w i o s k i ,  k tó r y  o 8 dni za w cze -  
śnie zaw ar ł  uk ład  z t r ó jp om zu n i ien iem .  u w a ­
ża ją c  A u s t r y ę  za zgub ion a .

Niepowodzenit akcyi dyplomatycznej.

Paryż. ( T .  B.) R rasa  oświadćz.a. ż e  b y ła  
p r z y g o to w a n ą  na od rzu cen ie  p rz ez  G r e c y ę  pro- 
p o zy t  y i  w  spraw'ie ( y  p r u i u ł io lew a , że  w o  
g o le  jn o p o z y c y e  tak ie  c zyn ion o ,  p o n iew a ż  m ogą  
one być  rozum iane  ja k o  objaw* s łabości c zw o r -

sojuszu N a l e ż y  o c z e k iw a ć ,  że  c zw ó rso ju sz  p o ­
d e jm ie  j e s z c z e  inne k ro k i  na K l i k a n i e ,  k tó re  
będą popar te  d o w o d a m i  s iły . D z ien n ik i  d a ją  do 
z rozum ien ia , że en e rg ic zn e  za rząd zen ia  ja k  np. 
b lokada  w y b r z e ż y  g re ck ich  p rzez  f l o t ę  ente iiG  
b y ł y b y  ba rd z ie j  s to s o w n e ; a b y  sk łon ić  G r e c y ę  
do  p o łą c zen ia  się z c zw ó rso ju szem , an iże l i  n a j ­
w ięk s ze  ob ie tn ice .  R o sy a ,  k tó ra  w o b e c  Rum unii 
p os iada  sku teczn e  ś iudk i,  p o w in n a  ze  sw e j  
s t r o n y  sk łon ić  B ukaresz t  d o  p rz y łą c zen ia  się do  
c zw órso ju szu .  D z ien n ik i  p a rysk ie  o św ia dcza ją ,  
że  c zw ó rso ju sz  musi o k a z a ć  swą siłę na B a ł ­
kan ie ,  a b y  G r e c y ę  i R u m u n ię  p rz ek o n a ć  o s w e j 1 
p r z ew a d ze  w o bec  mocarstw ' cen tra ln ych ,  a  z  i 
d ru g ie j  s t ron y  o św ia d c za ją  że  b ez  in t e r w e n c y i ' 
t y ch  państw- c zw ó rso ju sz  ma t y lk o  mało wi-1 
dok i .  1

Oświadczenie króla rumuńsKiego.

Sofia. ( T e l .  pryw\) „ U t r o "  donos i  z B u k a re ­
sztu: K r ó l  F e r d y n a n d  r u m u ń s k i  o - 1 
ś w ia d c z y ł  na a u d y e n c y i  p o s ło w i  bu łga rsk iem u, 
iż R  u m u n i a  n i e  z a m i e r z a  p o r z u c i ć  
n e u t r a l n o ś c i  i w o b e c  d y p lo m a ty c z n y  cli 
i w o jen n y ch  p rz ed s ięw z ię ć  pozos tan ie  tak  d łu ­
g o  neutra lną, d o p ó k i  a k c y a  B u łg a r y i  nie naru ­
szy  interesów ' Rum unii.  |

Grecko-buigarskie stosunki gospodarcze, i

Soiia. ( T r i .  p r y w . )  l l z ą d  g r e c k i  w y s ła ł  d o  
S o f i i  k o m is y ę  w  sp raw ie  zakupn a  na rachunek  
rządu g r e c k i e g o  zb o ża  w B u tg a ry i  i  om ów ien ia  
s p ra w y  transportu  tegoż .  C z łonkow de  k o m isy i  
p r z y b y l i  ju ż  do  So fi i .

Serbskie komunikaty.

W iedeń. (T e l .  p r y w . )  „ F r e in d e n b la t t "  d o ­
nosi: K o m u n ik a t  ro s y js k i  z dnia 22 b. m. D n ia  
21 b. m. t o c z y ł y  się w' d a ls zy m  c ią gu  w a lk i  na 
f r o n c i e  p ó ł u. o c n y  n* w  o k o l i c y  M o r a ­
w y ' .  N asze  w o jsk a  t r z y m a ją  się w  s tan ow isk ach  
na lewym i b rz eg u  A I iavy .  K o l o  wTsi S ta r z e v o  
(22  lji. na po łudn ie  od P o ż a r e v a c a )  o d rzu c i l iśm y  
p rz ec iw n ik a  z j e g o  linii.

i
N a  w  s li o  d n i m f r o n c i e  u d e r z y ł  n ie ­

p r z y ja c ie l  p on ow n ie  ze  zn aczn em i s i łam i na 
w sch ó d  od  K n i a ż ę  v  a  c a na  nasze  s t a n o w i - 1 
ska k o ło  ARizak, k tórą  p o  g w a ł t o w n e j  W a lce 
gTanatan ij r ę c z n y m i  zd ob y ł .  P r z e z  k o n tra ta k  [ 
m ie js c ow ość  tę  o d zy sk a l iśm y .  N a  p ra w y m  brze- 1 
gu  N iszawry  o d z y s k a l i ś m y  s tan ow isk a  T u r s k a 1 
L i v a d a  i B atusan . N a  lewymi b rzegu  w a lk i  m y  
Y la s k ie j  P ian in ie .

K o ł o  K  u m a n o w  a, g d z ie  p rzec iw n ik  d z ia - ; 
la  ze zn aczn em i s iłam i i k o ło  K r i V o l a k u  
(dó  km. na po łudn iow y  w sch ó d  od Y e l e s )  gd z ie  
uinu p o m a g a ją  w o jsk a  francusk ie ,  t r w a  w a lk a .  !

Turecko-bnłgarsko-greckie rokowania.

W ie d e ń .  (T e l .  j i r yw . )  K< ncs i iondcn t ..Rund- 
sc l iau '- donosi zi SztokJiolmu. iż petersburska 
„ R j ę « . z "  o t r zy m a ła  z Bukaresztu  w iadom ość ,  że 
m ied zy  B u łga ryą .  G re e y ą  a Tu ia jyą  to czą  sie 
rok ow a n ia ,  k ió r e  budzą  w  Pe tersburgu  w i e l k i '  
niv*pokój.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Naroau" z ania 24. pazaziernika 1915.

Ś.i.itrć ambasadora.

Konstantynopol. (T .  B.) A ird iasador  n iem ie ­
ck i bar. W  a n g  i* n li e i m /.marł w c z o ia j  rano.

K ról Jerzy we Francyi.

Le Havre. T .  B.) D z ien n ik i  tu te js ze  donoszą , 
że  k ro i  an g ie lsk i  J c r z y p r z y b y ł  p r z ed w czo ra  j 
do L  e H a v  r  e i zw ie d z i !  obozy- an g ie lsk ie ,  po- 
c z em  ud jec l ia ł  do  A/iglii.

Sprawa uchoaźców wojennych w Ro»ył.

Kopenhaga. ( T  .B.) „B e r l in s k e  T id e n d e "  d o ­
nosi z P e te rsb u rga :  Z  in i e y a t y w y  m inistra 
spraw' w e w n ę t r z n y c h  C h w o s to w a  o d b y ła  się 
k o n fe r o n ey a  d la  sprawy- o p ie k i  p a ń s tw o w e j  nad 
ty s iącam i tu ła c z y  p r z y b y ły c h  z  obszarów  z a j ę ­
tych . P r z y z n a n o  ogó ln ie ,  że k r y t y k a  ja k a  się 
p o jaw i ła ,  nie je s t  uzasadn iona. S p r a w a  sama 
p rzez  się nastręcza  w ie le  trudnośc i,  a  brak d o  
t e g o 'o r g -anizacy.i i p o t r z eb n e j  l i c zb y  u r zęd n ik ó w  
d la sprostan ia  o g ro m n em u  ro zm ia ro w i  pracy-. 
I o n a m  o tu łacze  zeb ra l i  się w  pewny-ch m ie j ­
scach, a p rz ew ie z ien ie  ich do  r o zm a ity ch  m iej-  
scowmśei p o łą c zo n e  jes t  z ogrom nemi. t ru d n o­
ściami, P o s ta n o w io n o  w s zy s tk ich  urzędn ików ' z 
k r a jó w  z a ję ty c h  zeb rać  w j e d n y m  d ep a r ta m en ­
cie. k t ó r y  ma za ją ć  się k w e s ty ą  tu ła c zy  i o t r z y ­
m ać specya ln e  pe łn om ocn ic tw a .

Kartofle w Wiedniu.

W iedeń. (T e l .  p r y w . )  D z ięk i  in t e rw e n c y i  mi- 
ukt-orstwa ro lu ie tu ’a  p o w io d ło  się d o s ta rc zy ć  
d la  W ie d n ia  zn aczne  i l o j e i  ka r to f l i  ja d a ln ych  
na j lep sze j  ja k o ś c i  z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o v Cena  
ich w y n o s i  d w o r z e c  W ie d e ń  franco, 7 i pó ł  hal. 
za 1 k g  . W  m a łe j  s p rzed a ży  cena ich wy n iesie 
n a jw y ż e j  8— 9 hal. z a  kg .  Jak  „F r e n id e n b la t t "  
douosi, w c zo ra j  d os ta rc zon o  tych  z ie m n ia k ó w  
z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  o k o ło  7 w a g o n ó w ,  a  z a ­
razom  m ożna l i c z y ć  na d o s ta w ę  k ilkuste t  w a ­
g o n ó w .  P r z e s y łk ,  te ma ob ją ć  gm ina , c e lem  o d ­
sprzedaży ' po  cenach  w ła s n e g o  kosztu.

Nadesłane.

L. 1120 I  1

KONKURS.
Zwierzchność miejska rozpisuje konkurs na posadę inspektora 

policyi miejskiej z płacą rn< zną 1200 K d o d a tk ie m  na mundur 
sromowy w  kwocie 100 K. rocznie i wolnem pomieszkaniem.

Kandydaci, zamierzający się ubiegać o tę posadę, winni wnieść 
podania do Zwierzchności miejskiej i wykazać:

1) obywatelstwo austryackie,
2) wiek. nieprzekraczający 40 lat,
3) świadectwo zdrowia,
4) nieskazitelne życie,
5) znajomość języków  poisz ego i niemieckiego,
6) Kwalifikacye unormowane rozporządzeniem W yazlału 

krajowego z 20 maja 1898 L. 25422 dz. u. kr. Kr. 88
Kandydaci, którzy nadto wykażą się kwalifikacyą na instru­

ktora Straży pożarnej, będą mieli pierwszeństwo.
PosaJa ta nadana będzie prowizorycznie — o stabilizacy. 

decyiu je Rada miejska.
Termin do wnoszenia podań oznacza się do 15 listopada 1915,
Andrychów, dnia 18. października 1915

Burm istrz: Bobrowski

Zakładanie sadów handl owych
ogrodów  warzyw nych , parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonych ogrodów . U dzielan ie na m iejscu w szechstron­
nych w skazów ek wchodzących w  zakres ogrodn ictw a i ho­
dow li roś* n przem ysłowych. Szacow anie szkód ogrodow ych . 
Dostarcz, te drzew  ow ocow ych  i parkow ych , róż i w szelk iego 
rodzaju n iteryału roślinnego. —  O bjazay ogrodów  aworskich. 
D ługoletn i i praktyka i w yższe studya zagraniczne i k ra jow e.

Władysiawdt Plśval Kraków -Piaski 156.

T .  C ie ś liń s k i w  P r z e m y ś lu
HURTOWNY

: SKŁA D  WINA :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH
W obec nienormalnych stosunków na targu wina, proszę się infor­
mować przed zakupnem'!!!!! ofiaruję bez zobowiązania nadal stołowe 
i mszalne 1.56, czerwone l -80, Perła Dalmacyi słodkie 2*20, Cognak 
Contro medycynalny 0'50, Tokaje od 4'50, Samorodnery od 210

za 1 litr w beczce.

m K* * ?*  M M  M M  M M M M  M M M  M M M M M I

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
K R A K Ó W , UL. ŚW . M A R K A  L . 8,

wykonojo :
Styldy. napity/orły dla iprzedały tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, caracie i szkle 
malowane lub trawione. .Szyby omamenb-matowe oraz lakiemictwo galanteryjne.

Suflerki lub suflera!. ,Wielki dom
poszukuje teatr miejski.

Zgłoszenia natychm iastowe w  Sekretaryacie od 9 — 12 rano.

| a ^  PRENUMERUJCIE WSZV5CV - ^ . J

ILUSTROWANY
TYGODNIK POLSKI

największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie.

W  k a ż d y m  z e s z y c i e  s z o r * q  a rty k u łó w  aktu aln ych  
i około d w ud zio stu  llu s tra c y j.

„ IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 

bohaterskim czynom

L E G I O N Ó W  P O L S K I C H
oraz r e p r o d u k u j e  o r y g i n a l n e  z d j ę c i a  f o t o ­

g r a f i c z n e  z w a l k  l e g i o n o w y c h .

„ IL U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I "
je s t  zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej.

KWARTALNIE K. 5 z przesyłką.
Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie­

niężnym do A D M I N I S T R A C Y I :

KRAKÓW, W O L S K A  L. 19.

Nakładem KSIĘGARNI K A TO LIC K IEJ 
Dra Władysława Mi ł k o ws k i e g o

W  K R A K O W I E ,  UL. F L O R Y A Ń S K A  L. 1.

w yszły  najpraktyczniejsze i najlepsze do przedstawień w mieście
i na wsi

Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz­
nych z kolend i kantyc/.ek, melodyj chorału kościelnego polskiego 
zestawił ks. Leonard Solecki. W ydanie piąte, poprawne, z  tow a­
rzyszen iem  fortepianu lub harmonnii, w formacie 40. —  Cena 
w eleganckiej oprawie 6 koron. (Za nadesłaniem kor. 6'60 przeką­
sem, przesyłka franko). —  Nuty instrumentalne na małą orkiestrę 

K. 3, z przesyłką K. 3 45.

handlowo-bankowy
| poszukuje lokalu
odpowiedniego nO b iu ra  O 10, 14 dużych i jasnych pokojach 
W  Ś r ó d m ie ś c iu  lub na ulicach przyległych z elektryczną insta- 
lacyą i innemi urządzeniami nowoczesnemi, do wynajęcia Z.raz  

| lub w niedalekiej przyszłości. Oferty z wymienieniem ulicy i nu- 
I merem domu, żądanej ceny przy załączeniu odręcznego szkicu, 
uwidoczniającego rozkład i [przybliżoną wielkość pokoi składać 
należy pod literami W  C. M. w Administracyi »Głosu Narodu».

i -------------------------------------------------------------------— ________________________________ _

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T . Szanowną Pu­

bliczność i Duchowieństwo, że Zakład hafciarski 
ś. p. Emilii Pydynkowskiej w  dalszym ciągu 
prowadzić będzie długoletnia pracownica i kie­
rowniczka Zofia  Stalińska, która przeprowa­
dziła się z Małego Rynku na ul. starowiślną nr.
8, II p. oficyny i od 15 października Zakład ten 
otwiera.

P o le c a ją c  się ła s k a w y m  w z g lę d o m  P .  T .
Szanownej Publiczności i Ducnowieństwa, prosi 
uprzejmie o poparcie. Udziela lekoyi haftu.

1879 61 Zofia Stalińska.

Mieszkanie
ładnie

ul. Jagiellońska 9 u m e b lo w a n e

Chrześcijańska
Spółka handlowa

(dr»b»y,:n kupców)

poleca świeży transport 
masła duńskiego i ku­
chennego, sery zwykłe, 
jabłka kuchenne i dese­
rowe w wielkim wyborze.

Ceny niskie!

z iuklowem okuciem na parę koni, 
prawie nowe do sprzedania. —  
Kraków, Dunajewskiego 1, III p.

na lewo. 1991

złożone z 4 pokoi, pokoiku dla 
służby, łazienki, spiźarm do wy­
najęcia od 1 Listopada. Oglądać 
można w godzinach popołudnio­
wych, ul. Krasińskiego L. 21, par­

ter na lewo. 997

Mam nowe pianina
i fortepiany 

do sprzedania.
A d res :  M od rze jó w k a  11, lub  ul. 

W arszaw ska L. 8 ov

Króliki
żywe, zdrowe, wałace nie mniej jak 
3 kg. kupuje Ja rzy  Kraskowskl, Kraków, 
Sienna 5 ll. p. w godzinach od 1— 8 pop,

1987

Kup tą/e
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dyw any, ma­

szyny do szycia.

Zgłoszenia do Aoniinistr. »utosu 
Naioda< ul. św. Tomasza L. 35 

pod N. N S877

Starożytności
i ku ptij* KSIĘGARNIA 

A, ATO U CKA D *r *  MILŁOWSKICCO 
—-——  (Floryińika, I). - -=ł

Pianola
z nutami zupełnie jak nowa, Sprzedał 
za 600 K. —  Oglądać mokną u WPan 
SlotwiAakiego, stroiciela, Kraków, u 

Dunajewskiego Ł. 3.
1878

Panny
piszącej na maszynie
po polsku i niemiecku biegle i 
poprawnie bądź za dyktatem, bądź 
na poasiawie własnych stenogra­

mów, tudzież

wykwalifikowana 
manipulantkl biurowa
z djuiszą praktyką w domach handlo­
wych, bankowych lub przemysłowych, 
znajdą zaraz korzystne umieszczenie. Do 
podań załączyć: krótki życiorys, odpisy 
świadectw, ewent. refermeye i wyso­
kość żądanego wynagrodzenia. Podania 
pod lit S. X. 1009 składać w \dmini- 

stracyi. 2009

krótkie
bardzo
piękne

medyta-Adwent
cye na każdy dzień A d w e n t u  
przez O . C iarkę, Tow. Jez. za 
nadesłaniem 55 h. z markach po­
cztowych, lub 61 h przekazem, 
wysyła f r a n c o  Księgarnią Ka­
tolicka Dra Miłkowskiego w Kra­

kowie.

8 7 -letnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca syna i córkę nlenle 
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adm 

„G in u  ' l a n i a *

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" i Sp.z Ogr. poręką. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Uonuti Woyczyuski. Drukarnio „Głosu Narodu" w Krakow ie pod zarządem Romana Ferka.


